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DWA NOWE DEKRETY UKAŻĄ SIF, 
W DNIACH NAJBLIŻSZYCH. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7. 12. — Według pogłosek 
najbliższym „Dzienniku Ustaw" maja u 

kazać sie 
dwa nowe dekrety prasowe. 

Storę tez w piątek byłyby wniesione do 
JteJmu. Tekst projektów tvch dekretów t>o 
pialiśmy w sobotę w naszem piśmie. 

Niemiecki admirał Tirpltz 
materjaiy bawetni* Organizatorem f loty sowieckie j 

ne. wełniane, | 
-. Ryga, 7 grudnia. Prasa łotewska po-
^je , ze w Kronsztacie oczekiwany _ 

jest przyjazd admirała von Tirpiłza, 
^tóry ma wypowiedzieć swoją opinję w 
•Prawie 
rozbudowy bałtyckiej floty sowieckiej. 
•̂••BnaaanHBOBMH 

Giełda. 
Pierwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,96 
Szwajcarja 173,62 

t>ruga p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych , 8,99 
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łączenia honorarium uw*y 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

57,10 
57,20 
5,15 
8,99 

|L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
^DOwały około godziny 12-eJ efekty po 
j^rsig _ 8 . 9 6 . 
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Olbrzymie transporty wojsk francuskich ku granicy 

włoskiej. 
Paryż, 7. 12. „Ocuvre". w doniesieniu 

z Nizzy twierdzi, jakoby w południowej 
Francji odbywały się 

masowe transporty wojsk ku granicy 
włoskiej. Wedle informacyj dziennika, od 
14 dni przez dworzec kolejowy w Nizzy 
przechodzą :y 

niezliczone wagony z artylerją 

w kierunku Mentony. W porcie w Nizzy 
stoją 
4 okręty wojenne i 3 łodzie podwodne, 

a w koszarach znajdują się 
liczne tanki. 

Prefekt Nizzy wezwał ludność 
do zachowania spokoju 

i nie niepokojenia się temi objawami. 

Dowódca polskich oddziałów syberyjskich 
d o m a g a się od rządu z w r o t u 2 mi l jonów rubl i w zlocie. 

kolskiego 
, obcho-
istnlenia. 

(Od własnego korespondenta). 
, Warszawa. 7. 12. — Polskie wojskowe 

oddziały syberyjskie, które prowadził 
pułkownik Leonard Dunin-Brzezińskl 

znalazły się swego czasu bez grosza. W ów 
czas 'pułkownik Dunln-BrzezińskL widząc 
beznadziejna sytuacje wojska, zmobilizo­
wał całv swój majątek w sumie przeszło 

dwóch miljonów rubli w złocie. 
Po powrocie do Warszawy pułk. Du-

nin-Brzeziński zwrócił, się do rządu z proś 
bą o zwrot powyższer sumy. Po przewalo 
ryzowaniu okazało się, iż nakżv sie mu 

13^2 zL 
* By iv dowódca 'potsklćH oddziałów sy­

beryjskich nie chce jednak przyiać tej su 
my i żąda wypłacenia przeszło 

70 tysięcy złotych. 
Sprawa ta znajdzie- się na wokandzie 

Sadu Najwyższego. 

Tragiczny epilog pijackich wybryków. 
Śmier te lny s t rza ł pol ic janta. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 7. 12. — Wczorai na ulicy 

Siewierskieii spacerował iakiś piiany męż­
czyzna i prawdopodobnie dla rozrywki 
trzymana w reku lasku rozbijał szvbv wy 

staw sklepowych. 
Brzęk tłuczonego szkła zwabił tłum 

przechodniów oraz funkcionanuszów po­
licyjnych. Jeden z nich widząc 

niesamowite wybryki pijanego, 
pasanta. usiłował go odprowadzić do ko­

misariatu. Knabmy jednak pijak ani myślał 
skapitulować i chwyciwszy zaskoczone­
go tern policjanta za szyję 

począł co dusić. 
Podczas szamotania padł strzał i pijak 

niejaki Drejowski. runął na ziemie. Jak się 
okazało strzelił do niego policrant 

w obronie własneeo życia. 
Drejowski ciężko ranny w brzuch 

zmarł w drodze do szpitala. 

Dnia 1 stycznia zostaną z a m k n i ę t e 

drobne spekulacyjne banki. 
Warszawa. 7. 12. — Ministerstwo skar 

bu postanowiło przeprowadzić z dniem 1 
stycznia likwidacje wszystkich banków, 
których kapitał zakładowy 

nie dochodzi do miliona złotych. 
Likwidacja nastali w myśl rozporzą­

dzenia Prezydenta Rzpiitei z 27 grudnia 
1924 roku, które przewidywało, że do koń­

ca 1926 roku banki akcyrne -i komandyto­
wo-akcyjne musza posiadać 

conaimnlei milion złotych 
kapitału zakładowego. : • 

Jak sie dowiadujemy, minister Czecho­
wicz jest zdecydowany 

nie łagodzić w żadnym wyparto" 
rygoru likwidacji. 

• 

Żądania podwyżkowe 
górników i hutników zostały przez pracodawców 

odrzucone. 
Katowice. 7. 12. — W biurze Związku 

pracodawców odbyła się pod przewodnic­
twem dyrektora Hackemanna 

konferencja delegatów 
organizacyj robotniczych górniczych i hut 
niczych w sprawie nowej umowy zarobko 
wei. wypowiedzianej z dniem 1 grudnia. 

Delegaci robotników zorganizowanych 
w zespole ..Praca" wysunęli 
żądanie 25-o procent, podwyżki zarobków 
motywując swoje stanowisko wzrstem dro 

żyzny i wzrósfem:wydajności pracy po ko 
Dalniachy która osiągnęła' od sierpnia r. b„ 
70- proc. 

Stanowisko robotników uzasadniali p. 
Urbańczyk.- Chruszcz i inni. 

Przedstawiciele pracodawców po odby 
tei .poufnie naradzie.przez usta dyrektora 
Sabassa : 

odrzucili wszystkie postulaty 
oświadczając, że chwila obecna dla podwy 

Pałac Poznańskich 
przy ulicy Ogrodowej, w którym od 
stycznia mieścić się będzie województwo. 

Urzędnicy wszczęli akcję 
o podwyższen ie m n o ż n e j 

u p o s a ż e n i o w e j . 
Warzą wa, 7 grudnia. Centralna komi­

sja porozumiewawcza Związku urzędni­
ków państwowych zamierza przeprowa­
dzić akcję zarówno na terenie Sejmu, jak 
i urzędu, o 
podniesienie mnożnej z 43 na 53 groszy. 
Akcja podjęta zostanie w związku z rozpa 
trywaniem obecnie w Sejmie budżetu ha 
r. 1927. 

Emeryci b. państw za­
borczych — 

nie o t r z y m a j ą p o d w y ż k i . 
Warszawa, 7 grudnia. W minister­

stwie skarbu odbyła się konferencja wic* 
ministra Góry z przedstawicielami 

Związku emerytów, 
którzy zażądali zrównania w prawach c-
merytów państw zaborczych z emeryta­
mi państwa polskiego. Zaspokojenie po­
wyższych żądań wymagałoby dodatko­
wego wydatku na emerytów 

w wysokości 13 mili. 
rocznie. Sprawa została odłożona na 
czas nieograniczony. 

żek.w.przemyśle śląskim jest niestosowna, 
albowiem. 

strajk angielski sie kończy 
i eksport'śląski będzie się odtąd pogarszał. 
Pracodawćynie uznali również wskaźnika 
drożyźnianego. chociaż przyznali, że 

na strajku angielskim dobrze zarobili. 
Dyrektor Sabass oświadczył nawet, że 

hutnicy zarabiają o 4 proc. za dużo. (?!) 
Sprawa podwyżek pójdzie wobec tego 

zwykła drogą do komisji pojednawczej któ 
ra wyda wyrok, obowiązujący dla obu 
stron. 

• i i -
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Wysunęl i żądan ia 6 godz innego dn ia pracy i 4 0 proc. 
podwyżk i płac. 

Lwów, 7. 12. — Sytuacja strajkowa w rafinc 
rjach naftowych 

nie uległa znaczniejsze] zmianie. 
Pomimo pozornie wielkich rozmiarów strajku nic 
tnożna go nazwać udanym. Strajk 

nie objął całkowicie 
ani jednej raflnerjl, a w rafinerjacli w Gllnniku Ma 
rjampolskim i w Jedllczu, uruchomiono dziś znacz 
ną część oddziałów. 

Hasła strajkowe, siane przez komunistów, z KO 
dżiny na godzinę 

tracą na popularności. 
W ciągu poniedziałku podjęły prace rafinerie ..Oa 
licja" .1 ..Nafta", częściowo przy pomocy nowo-
prz*Jetycli robotników. 

Początkowe nieprzejednane stanowisko t. zw. 
Czumowców zaczyna się chwiać, zwłaszcza wo­
bec faictu, że przywódca Ich Czuma przestał obie 
cywać dopływu funduszów strajkowych z ze­
wnątrz (ze Sowietów). 

W poniedziałek rano odbyta się w Izbie handlo 
wej 1 przemysłowej we Lwowie narada praoodaw 
ców, M4 wieczór o godz. 18-eJ rozpoczęły się 

rokowania z delegatami robotników, 
które prawdopodobnie zakończą się we wtorek. 

Delegaci robotników wysunęli żądanie 40 proc. 
rodwyżkl i podział dnia roboczego na cztery szy 
elity po sześć godzin dla zajęcia bezrobotnych, nad 
to emerytur po 25 latach. 

Na żądania te pracodawcy się nic zgadzają tern 
więcej, że poza komunistami . 

inne partie robotnicze Ich nie wysuwają 
a to zt względu na nieświetną sytuację przemysłu 
naftowego. Prawdopodobnie zatem nastąpi gra 

na przetrzymanie 
albo zakończenie strajku. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że w po­
niedziałek rano wybuchł strajk w rafinerii „Fanto" 
w Ustrzykach Dolnych. Strajkuje 280 robotników. 

Z POWODU KRY ŻEGLUGA NA WIŚLE ZOSTA 
LA WSTRZYMANA. 

Warzawa, 7. 12. Z powodu kry na Widie, że­
gluga została wstrzymana. 

Ziemianie wielkopolscy 
odnoszą się z rezerwą do akcji p. Dmowskiego 

N o w y obóz o b e j m u j e cz łonków ty lko j e d n e g o stronnictwa. 
Poznań, 7. 12. — „Dziennik Poznański", organ 

stron. chrz.-naród, omawia powstanie „obozu Wici 
klej Polski" w artykule p. t.: 

„Konfederacja 1 Je] niebezpieczeństwa". 
Artykuł stwierdza, iż zjazd „obozu Wielkiej 

Polski jest nawiązaniem do tradycji polskicli kon 
federacyj z czasów przedrozbiorowych przy rów 
iioczesncm wyzyskaniu pewnych doświadczeń w 
zakresie form organizacyjnych 1 wzorów włoskie 
go faszyzmu. , 

Artykuł wytyka dalej szereg błędów organlza 
cyjnych I przewiduje, że „obawa przed utratą sa 
modziclności i swego dorobku politycznego za­
równo ze strony Jednostek jak I grup, nic pozwoli 

Niemcy przyznają się do złamania traktatu 
Wersalskiego. 

Echa a fery amunicy jne j . 

Przedwojenni właściciele domów w Rosji 
otrzymają je z powrotem. 

Sensacyjny d e k r e t sowieck i . 
Warszawa, 7 grudnia. Ministerstwo spraw za- nych. Sprawa powyższa jest niesłychanie ważna 

franlcznych otrzymało zawiadomienie, że rząd so 
wlecki wydał dekret, upoważniający autonomicz­
ne republiki 

do zwrócenia domów mieszkalnych 
w miastach właścicielom z czasów przedwojen-

dla całego szeregu 
obywateli polskich, 

wobec czego rząd polski rozpoczął natychmiasto­
we kroki jeelenf podjęcia odpowiedniej akcji. 

Wykopany szkielet olbrzyma przedpotopowego 
zostanie odesłany do M u z e u m Zoolog icznego w Warszawie . 

(Od w!, korespondenta). 
Warszawa, 7 grudnia. Po sprowadze­

niu odpowiednich narzędzi udało się wy­
kopać 

szkielet mamuta • 
znalezionego pod Grójcem. Zostanie 
odesłany do muzeum zoologicznego 
Warszawie. 

on 
w 

Dalszy ciąg procesu o nadużycia w marynarce woj. 
Zakończenie w drug ie j po lowie grudnia . 

Koniec pro-Z Warszawy donoszą: 
Po kilku dniach przerwy rozpoczęła się wczo 

ta] w dalszym ciągu rozprawa przeciwko koman­
dorowi Bartoszewiczowi. Zeznawali dodatkowi 

świadkowie powołani przez obronę, 
cesu przewidywany 

Jest w drugie) połowie grudnia. 

Prasa popierająca rząd 
ostro k ry tyku je nowy pro jek t d e k r e t u p r a s o w e g o . 

N 
niedawna 

„E. Poranny" zamieszcza ostrą krytykę no­
wego projektu dekretu prasowego: 

Z gmachu prezydjum Rady ministrów powiał 
znów na kraj mroźny wicher. , 

Walka pewnych czynlków 
z wolnością słowa w druku I w mowie 

nic ustaje. Jeszcze nie został uchylony formal­
nie kagańcowy dekret z 4 listopada, a już wido­
cznie w praeświadczenlu o przegranej, przygoto­
wano 

dwa nowe dekrety. 
Mają one stanowić obrożę nletylko na prasę, ale 
wogóle oa wolność słowa. 

Całe społeczeństwo musi to zrozumieć, iż prze 
mówienie na zgromadzeniu publicznem lub wiecu, 

niepotrzebne odezwanie się w tramwaju 
łub kawiarni zaprowadzi tak samo 

na ławę oskarżonych i do więzienia 
jak i artykuł wydrukowany w dzienniku. 

Rozpanoszy się w kraju szpiclostwo, 
denuncjacja zbierać zacznie ohydne żniwo. 

Dla ziej woli otwarta będzie szeroka droga do 
nadużyć. 

Wolność słowa stanowi Jedną z największych 
zdobyczy demokracji. Przez cały 19-ty wiek ply 
nęły strumienie krwi na barykadach wielu .miast 
Europy • w walce . i » , . ' 

Mussolini wprowadził podatek na kawalerów 
od 2 5 do 6 5 roku życia . 

i Rzym, 7. 12. Na wniosek Mussolinlego rada Dochody z tego źródła będą przeznaczone 
[ministrów postanowiła wprowadzić z Nowym Ro- na domy sieroce I na kliniki 
jkiem ^ • dla matek. Przypuszczają, iż suma otrzymana z 
, progresywny podatek, tego podatku pozwoli zapewnić opiekę 

Jct.'.r:, obciąży wszystkich kawalerów od 35 do 65 30.000 matek 1 29.000 sierot 
jgoku' życia, <. 

o wolność słowa I swobodę prasy. 
Dziś w demokratycznej Rzeczypospolitej prag­

ną wolność słowa zamordować 
jednem pociągnięciem pióra. 

Nie jesteśmy zwolennikami swawoli 1 nad­
używania wolności słowa w mowie i w druku. 
Ale mamy prawo domagać się, aby ustawę pra­
sową opracowano przy czynnym współudziale 

przedstawicieli dziennikarskiego zawodu, 
aby tępienie nadużyć wolności słowa na zgroma­
dzeniach oparte było na przemyślanych i racjo­
nalnych zasadach. 

Najnowszy produkt spółki autorskiej „dr. filo­
zofii Grzybowski 1 dr. praw Piętak" wprowadza 
do ustawodawstwa polskiego 

przesłanki wręcz niemoralne. 
Nie można inaczej ocenić przepisu o roli redakto­
ra odpowiedzialnego. Odsiedzi 1/4 kary, jeśli wy 
da autora, będzie wolny. Jeśli udowodni, że do dru 
kowania zaskarżonej wiadomości był zmuszony 
pod grozą utraty posady— 

Jakaż to 
obrzydliwa premja, 

jakie pole do nadużyć. 
Nowe projekty prasowe niosą na Polskę 

cuchnący powiew Wschodu! 

Berlin, 7. 12. — Przeciwko „Vorwaextsowi", 
który sprawę fabrykacji 
amunicji I materiału wojennego w Rosji sowieckiej 
dla Reichswehry ppdał za „Manchester Ouardlan" 
wystąpiły nletylko wszystkie pisma nacjonalisty­
czne, ale nawet komunistyczna „Rote Fahnc", któ 
ar zarzuca dziennikowi socjalistycznemu 

zdradę stanu. 
„Vorwaerts" twierdzi, że oficerowie Reichs­

wehry w ubraniach cywilnych bawili w Rosji so-

Od 
|Wat 

olbrzymó 
Popadł promień świa 

Dziś w i e m y już, 
formalności jest wa 
puczoiów w y d z i e l 

e * s z i t e gruczoły , które c 
stkiego na rzecz ważne dla i y c 

nieznanych sobie bliżej dygnitarzy <J tetn samem wpł: 
— oboźnych, którzy, mimo wszystko, wywołuj "Udowe ciała, są w 
wrażenie, że Iść będą nadal pod batutą swego ii ky sobą. 
cierzystego stronnictwa, tj. Związku ludowo-nar Gruczoł tarczyk 1 

dowego". biorą udział v 
W końcu artykułu autor wyraża obawę, by » .' feglllowai 

wa organizacja, zamiast stać sic pomostem do k* Nadmiar lub niedob 
solldacjl żywiołów narodowych I konserwaty*tonctrznej sekreeji 
nych, nie stała się Wielkości, małości, i 

czynnikiem, rozsadzającym mosty zgody. Ważniejszym czynn 
Artykuł powyższy wskazuje na rezerwę, z J* &rje wzrostu jest m; 

ką do akcji p. Dmowskiego odnoszą się ziemian! Ufo z w a n a hypophy 
poznańscy, zgrupowani koło stronnictwa Ch.-Nł ą funkcję wydziela 

ak mały, że mieści 
Uf ale działanie jeg 
I tezy. Dawno już > 
organu 

nlo rozstrzyga 
"la życia organizmu 

wlcckiej w związku z wyrobem 1 dostawą materl, Przy Pewnych 
łu wojennego do Reichswehry. Matcrjal wojenK ftkcjl przymóżdżk 

Polne kończyny ciał 

200 okrętów z 20 tysiącami pasażerów 
w lodowym uścisku. 

Niebezp ieczeństwo śmierci g ł o d o w e ] . 

Londyn, 7. 12. — Wstaitek nagiego nadejścia 
mrozów, z górą 200 okrętów, krążących przy 

północnych Wybrzeżach Kanady, 
nie zdołało powrócić do portów. Lody, które u-
kazaly się na pótaocnej. części Oceanu Atlantyckie 
go, uwięziły okręty, na których znajduje się z 

Cichy smutek i przygnębienie 
d o p r o w a d z i ł y dz iewczyną do rozpacz l iwego k roku . 

Lódi, 7 grudnia. W domu przy ulicy Wójtow­
skiej 4 (na Choinach) zamieszkiwała przy rodzi­
cach 22-Ietnia Janina Kuligowska. Życie Jej nie 
obfitowało w przeżycia. Cicha,, spokojna l pra­
cowita myślała tylko o pracy 1 opiece, jaką otu­
lała 

swoich starych rodziców. 
Od kilku dni w usposobieniu Kuligowskiej zaszły 
pewne, zmiany. Janina stała się dziwnie apety-

ilrnga wodną 
był dostarczany do Szczecina. 

„Berllner Tageblatt", nie zaprzeczając wlad! rak i nóg M 
niościom „Manchester Ouardlan", oświadcza, I grubieją, nos warfi 
dostawa amunicji z Rosji sowieckiej dla Reicbi ZCzęka — również 
..ehry miała miejsce tylko do 1924 roku. do chwl Mowania godnego 
dopóki wyrób amunicji w Niemczech był niemo* k)Wodu 
iiwy. grotes 

Palce Maksimim 
pierza cesarskiego 
ak wielkie, że uży 
Ony 

jako pl< 
Prawdziwego jet 

f równomierne pou 
;zcści ciała wskute 

górą 20,000 ludzL 'ypophysy, jak pra> 
Marynarzom i pasażerom grozi nlebezpleczei równomierny 

stwo śmierci głodowej. Liczne łamacze lodów vi skutek niedosta 
ruszyły z portów kanadyjskich, celem oswobodl Iruczołu. 
nla tego pływającego miasta zamarziych okri Nie z a wszc org£ 
tów. itarczają 

zwiększonym po 
[latego też wielu z 
Vm wieku. 

Wbrew wrażenit 
wielka budowa 

niowytrzyms 
rozwija; czną i smutną. Rodzice nic Jednakże dowiedzi 

się nie mogli o przyczynach tej zmiany. 
W dniu wczorajszym Około północy, Jani 

korzystając z głębokiego snu rodziców uysk 
czyta z łóżka I w celu samobójczym 

napiła się esencji octowe). 
Jęki zbudziły rodziców.. Zawezwano pogoM 

wic ratunkowe. Lekarz po przepłukaniu żqtądJ| 
pozostawił desperatkę na miejscu. Powód usiłj 
wanla samobójstwa dotychczas nieznany. Wiezienie drzem, 

półotwartemu 
Pracownicy K. Ch. w Pabianicach żądają 13 p e n s j i ^ - . 

Z a r z ą d w odpowiedz i z m i e n i a listy płacy 

Z Pabianic donoszą: 
Pracownicy Kasy Chorych w Pabjanlcach wy­

stąpili z żądaniem wypłacenia Im 
trzynastej pensji 

i wystosowali w tym celu odpowiedni 
metnorjal 

do Zarządu, który sprawą tą zajmie się na naj-
bllższem posiedzeniu. 

Na temże posiedzeniu Zarząd Kasy Chorych w 
Pabianicach opracuje 

nowe listy płacy 

K s>wym ogródku, k 
Kknvm, bo wśród 

dla pracowników celem zrównania ich z wysoBZaniicj ziemi kwit ł 1 

ścią płac urzędników państwowych. K'e j znakowała się 
Rozpatrzeniem nowych list płac określonywebieskiej dziury 

przez Zarząd zajmie się specjalnie w tym celu 1 Lekka pogodna 
wyłoniona komisja, . K t ó r e wkoło ,nk>j'< 

złożona z dwu pracowników K. Ch. i tyluż czlcto poruszała Sie w s 
ków Zarządu oraz ta. 

Jednego arbitra. 1 Naraz poza murem 
Jak należy wnosić z nastrojów panujących wśfpBt j zwróciła o c z y 
pracowników nie zgodzą się oni W żadnym wVjn na drogę dla Sta 
padku na najmniejsze choćby obniżenie doty<f etłcością, człowiek 
czas otrzymywanych poborów. 

Rozbudowa miast prowincjonalnych. 
N o w e d o m y w Pabjanicach. 

30 tysięcy złotych. 
• Nieruchomości Stowarzyszenia Budowy 

mów w Pabjanlcach przeznaczone są ' 
nie na prywatne mieszkania 

lecz dla miejscowych or«anjzącyj oświatowyfifien,ja r i , , „ • .. . 
oświatowo-kulturalnych,' które Już zajmują pffm. ubVaii'n r f i ' i ł 

ZM.IC/U..C dla siebie pomieszczenia. 2 twarzą blSt? 
• ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ • ^ • • • • • ^ • • ^ • • • • • • • • ^ j ^ i i kocicmi. w 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. e ̂ SŁSSiS '̂ 

Z Pabianic donoszą: 
Istniejące w Pabianicach Stowarzyszenie Budo 

wy Domów po wykończeniu 
dwu I Jednopiętrowych budynków 

oddaje je do użytku publicznego. Wykonanie wcze 
śniejsze tych domów nastąpiło dzięki otrzymanej 
od Rządu pożyczce w wysokości 

^lac sie na wszyśtki 
raczył cicho do wint 
P zamknął drzwi, p 
'^Wnętrzny — tak ' 

l̂ wet stanąwszy na 
r doń dostać. Ucz: 
fn westchnął z uiczu 

A. Oswojona znJektc 
T^niami. posłuszna 

używano do ró 
jj^h. Lilka spogląda! 



* r . 384 
S r 284 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" dnia 7 grudnia 1926 roku. •W. t 

icy 
nowskiego<| 
d s t ronnictwa. 

Tajemnica istnienia karłów i olbrzymów 
w y j a ś n i o n a . 

Nienormalni ludzie nie cieszą się długim żywotem. 

a traktatu 

Od niedawna dopiero w tajemniczy 
faiat 

olbrzymów i karłów 
*Padł promień światła. 

Dziś wiemy już, że przyczyną tych a-
joormalności jest wadliwe funkcjonowanie 
puczolów wydzielinowych. Wszystkie 

wać l wyzuć się ze «•« * gruczoły, które oddają krwi 
ważne dla życia pierwiastki, 

blize] dygnitarzy * tern samem wpływają decydująco na 
lino wszystko, wywołuj budowę ciała, są w ścisłym związku mię 
dal pod batutą swego ni <by sobą. 
tj. Związku ludowo-naf Gruczoł tarczykowy i gruczoły zaro­

dowe biorą udział w 
tor wyraża obawę, by I regulowaniu wzrostu, 
stać sic pomostem do ko ^dmiar lub niedobór pierwiastka we-
Kłowych 1 konscrwatywfcnctrjmej sekrccjl stanowi o zbytniej 

Wielkości, małości, tuszy i chudości. Naj 
:a|ącym mosty /.gody. Ważniejszym czynnikiem jednak w spra-
skazuje na rezerwę, z J« tyje wzrostu jest mały gruczoł mózgowy 
ego odnoszą sic ziemian] & z w a n a hypophysa, któremu przypisu-
kolo stronnictwa Ch.-NI 4 funkcje wydzielania. Gruczoł ten jest 

ak mały, że mieści się w zamkniętej dło-
1. ale działanie jego za to jest bijące w 
fczy. Dawno już wiadomo, że wielkość 
°rganu 

nie rozstrzyga o lego znaczeniu 
dla życia organizmu, 

yrobem 1 dostawą matefl" Przy pewnych niedokładnościach w 
wehry. Materiał wojuno Jwkcji przymóidżka rosną nadmiernie 
wodną ;° ' nc kończyny ciała (akromegalia); pal-

jcclna. 6 6 u 

nie zaprzeczając wlaJo rąk i nóg wydłużają się 
Ouardlan", oświadcza, I grubieją, nos wargi, podbródek, dolna 
sjl sowieckiej dla Relclii jzczęka — również. Wygląd takiego po-
ko do 1924 roku, do chwJ fcłowania godnego człowieka jest z tego 
w Niemczech byl nlemo^wodu 

groteskowy. 1 

. Palce Maksiminusa, rzymskiego żol-
lierza cesarskiego były, według opisów, 
*k wielkie, że używał bransoletki swej 
tony 

jako pierścionka. 
Prawdziwego jednak olbrzyma ccchu-

\P równomierne powiększenie wszystkich 
i^ęści ciała wskutek nadmiernej funkcji 

,000 ludzL 'ypophysy, jak prawdziwego karła — 
erom grozi nlebezpleczel równomierny niedorozwój 
Liczne łamacze lodów MI la skutek niedostatecznej funkcji tegoż 
lyjsklch, celem oswobodi fruczołu. 
miasta zamarzlych okn Nic z a wszc organy wewnętrzne wy­

prężają 
o m m ^ ^ p I zwiększonym potrzebom olbrzyma, 

Patego też wielu z nich umiera w mło-
p m wieku. 
I Wbrew wrażeniu siły, jakie wywołuje 
r̂ h wielka budowa są bardzo 

nlewytrzymall na choroby. 

Mózg ich niewspółmiernie z wzrostem 
olbrzymi sa ociężali duchowo 

z powodu nienormalnego upływu wydzie­
lin wewnętrznych. 

H i 

lasażerów 

• /e j . 

Ni 2 2 . 

To też olbrzymy stoją zawsze 
niżej umysłowo 

od swych antypodów drobnych, ale mą­
drych i sprytnych karłów, będących z te­
go powodu ulubieńcami wszystkich. W 
czasach kiedy ludzie bywali zabawką i 
przedmiotem handlu dla wielkich panów, 
każdy potentat miał conajmniej 

jednego nadwornego karła, 
do którego obowiązków należało ołaźeYK 
szwami i dowcipami rozweselać stroskane 
go władce i jego dwór. (Stańczyk). 

Kolekcje karłów 
Filipa IV hiszpańskiego Velasquez uwlecz 
nil w obrazie, kolekcje takie nie były rzad 
koścą w owych czasach. 

Do dobrego tonu należało naprzyklaó 
aby podczas uczty z 

pod pokrywy pasztetu 
wyskoczył karlik. 

Dzięki małym rączkom karły sa zdolne 
do subtelnych robót, to też w bajkach wy­
stępują jako złotnicy, czapki niewidomk. 
gnomy, wykonywuijące w ciągu jednej no 
cv. to co normalny człowiek robi w ciągu 
lat. 

W bajkach dla dzieci pełno zawsze ka 
: zetków. strzegących dziatwę będąca w 
riiebezpieczeństwie lub krzywdzoną. Któż 
niezna „Historji o krasnoludkach" Marji 
Konopnickiej, którą i dorośli jednym tchem 
czytają. 

Poznanie roli wewnętrznej sokrecji 
przy wyrastaniu organizmu nie doprowa­
dziło jeszcze 

do wynalezienia antydotum, 
jakkolwiek powiększenia hypophysy mo­
żna czasami skonstatować, .poddając J?fc-
wę prześwietleniu promieni ani i Roentge­
na. 

Dokonywano już nawet 
operacji odnośnego miejsca. 

Byłoby bardzo pożądane, abv powagom 
lekarskim udało się znaleźć środek, usu­
wający niedokładności w funkcji hypophy 
sy, 
los bowiem zarówno olbrzymów iak i kar 

łów 
jest ciężki; każda nienormalność fizyczna 
jest źródłem niejednej udręki duchowej. 

Olbrzymy j karły zwykle 
nie maja potomstwa, 

ale jeżeli im się ten wypadek zdarzy, to 
dzieci takie nie dziedziczą nienormalność; 
rodziców i 

wyrastają na zwykłych ludzi. 

nie Ns 2 3 . Ns 2 4 . 
ego k roku . 
e nic jednakże dowledzlf* rozwija; 

Podobiznę, uważana za najpiękniejszą, należy wyciąć w r a z x n u m e r e m 1 do dnia 20 grudnia 
złożyć w redakcji, (Z awadzka 1). 

Ekspertyzy, Kontrole, Rewizje ksiąg, 
Sprawy podatkowo - buchalteryjne, 

Porady, Organizacja, 
Bilanse, Nadzór, Prowadzenie 

księgowości. 

„Buchalterzy - Rzeczoznawcy" 
P i o t r k o w s k a 108 . 

Tel. 6-85. 

mach tej zmiany, 
m około północy, 
;o snu rodziców 
samobójczym 

encjl octowe]. 
:ów.. Zawezwano p 
z Po przepłukaniu ż 
na miejscu. Powód 
:ychczas nieznany. 

Janifl 
wyski 

3ją 13 pensji/ ; 

Więzienie drzemało wśród orzedmieś-
Pa. z półotwartemu na kształt powiek o-

ilka, córeczka stróża, grała w klasy 
płacy. t ogródku, który wydawał sie jej 
Y Teknym. bo wśród czarnych murów, na 

i zrównania ich z wysoHZarncj ziemi, kwit ły trzy geranie ponso-
państwowycb. N j znajdowała się studnia, .podobna do 
wch list płac okreśIonyWebieskiej dziury. 
u specjalnie w tym celu. Lekka, pogodna, nieświadoma zbrodni, 
m.i komisja, '< które wkoło niej odsiadywano kary. U l 
ników K. Ch.. 1 tyluz crto poruszała się w stoiku niby złota musz 

%o arbitra. J ^ a r a z 'Poza murem, posłyszała cichy szc 
astrojów panujących wśi^st \ zwróciła oczy ku drzwiom, uchylo-
zą się oni w żadnym ;Vm na drogę dla straży. Z powolna kocią 
choćby obniżenie doty< 'Ctkością, człowiek.w szarei bluzie, oglą 

poborów. się na wszystkie strony, nasłuchując. 
boczył cicho' do wnętrza ogrodu, bez hala 
11 zamknął drzwi, pchnął ciężki zatrzask 
Fwnetrzny — tak wysoko położony, że 
?wet stanąwszy na palcach. Lilka nie mo 
; a doń dostać. Uczyniwszy to. człowiek 

tfv kłi)tvch. ' ' "^estchnał z uiczuciem olbrzymiej uigl. 
Budowy !,• v s w ° w n a z niektórymi nieszkodliwymi 

J a n i a m i , posłusznymi i karnymi, któ-
»lch używano do różnych robót w ogro-
y* . Lilka spoglądała na niego bez zdzi-

otganizącyj ośw*atowyO 'eriia. e]ir: 'aż był jej nieznany. W swo-
ti, które już zajmują P<Cn ubraniu nłóciennem, poplamionem sa 

lalnych. 

warzyszenia 
rzeznaczone są ' 
fatne mieszkania 

mieszczenia. 

ennych. 

z twarzą blada i nalana, z oczami zie-
jcW i kociemi. wydał sie jei brzydki. 
^ ł nogi bose i olbrzymie ręce wezłowate 

taszczonemu palcami. 

Lilka, nie zajrrrwac sie nim. skakała na 
jednei nodze, pchając kamyk przed sobą. 

Człowiek prosto skierował sie do niej. 
Lilka straciła równowagę i bez żadnej ce­
remonii, pochwyciła go za bluzę, aby nie 
upaść. On tymczasem rozwarł dłonie, ni­
by ohydne szczypce, gotowe ścisnąć białą 
szyjkę małej. Podniosła na niego swe nie­
winne oczy. pełne nieświadomości. 

— Odsuń się trochę. Kamień mój doty­
ka twej bosej nogi. Jeśli go .pchnę, to clę 
zaboli. 

Skurczone ręce mężczyzny opadły. Od 
sunął się. Lilka końcem bucika wyrzuciła 
kamień poza mur i zawołała wesoło: 

— Doskonale, wygrałam! A teraz baw, 
my sie razem. W ogrodnika, chcesz? 

Pobiegła do kąta. wyciągnęła rydel i 
przyniosła mu. 

— Masz! Zostawiam rydel tobie: w i ­
dzisz, jaka restem grzeczna. 

Wobec ostrego, błyszczącego żelaza, 
więźniowi zamigotały oczy. cofnął się d>:i 
kim ruchem i wyjąkał głosem chrapliwym 
który już nie odzywał się iuaczei. iak roz 
bijając słowa: 

—Nie chcę. Nie. do śtu diabłów! Nie 
chce dotykać tego! Gorączka śmierci mię 
bierze. 

— W takim razie nazbieraj mi gieranjl. 
Narwał kwiatów, podał jei niezgrabnie. 

Wzięła je j z nieświadoma kokieteria, u-
mieściła czerwony bukiecik u wycięcia su 
kienki. przy szyiice śnieżnej. Spytała z roz 
trzepaniem: 

— To ładnie wygląda, nieprawdaż, na 
białem tle? Tak. iak olama krwi. 

Więzień ukrył twarz blada w swych 
szerokich, wezłowatych dłoniach. ai>v nie 

widzieć i drżący zaryczał jak zwierzę dy 
sząee: 

— Odrzuć to czerwone... Do stu pie­
runów, odrzuć!.. Przerażona Lilka rzuciła 
kwiaty. Gdy więzień otworzył oczy, nie 
było tuż czerwonej plamy na śnieżnej szyi 
ce. Wówczas nachylił się nad nia. próbo­
wał uśmiechnąć sie w jakimś grymasie i 
złagodził głos swój, ochrypły od używa­
nia alkoholu: 

— Nie płacz... jirż przeszło, gdy nie wi -
dze te'i czerwieni... Ale nie płacz więcej, 
mała, ia nie chcę. abyś płakała. 

Pochylony nad nia. w iakiemś zawsTy 
dzonem poddaniu, nieśmiało grubemi pal­
cami gładził słoneczne. Jedwabiste wtosy 
małej. Nagle na drodze dla straży dały się 
słyszeć kroki pędzących ludzi. Więzień 
wyprostował sie z wyrazem obłąkania w 
oczach, skurczył i ukrył sie w załomie mu 
ru. Wstrząsano drzwiami, głos niespokoj­
ny pytał: 

— Lilko, czy jesteś tutaj? 
— Jestem, tatusiu. 
— Otwórz mi... otwórz prędko! 

.— Nie mogę. Wiesz przecie, że nie 
mogę sięgnąć do rygla. 

— Jakim sposobem zamknęłaś? 
— To nie ja, to on zamknął. 
— Kto taki? pytał głos strwożony. 
— On... więzień... Nie wiem, jak się 

nazywa. 
— Rozległ się okrzyk przerażenia. 

Ale Lilka zwróciła się spokojnie do więź­
nia, chcąc go wezwać, aby odpowiedział. 
Zdziwiła się, widząc go skurczonego, ze­
branego w sobie jak byka, który gotuje 
się do ciosu. 

— Nie — powiedziała z niezadowole­
niem — nie, nie patrz na kwiaty i nie 

bierz tego rydla, bo robisz się niedobry. 
Zewnątrz starano się rozpaczliwie wy 

sadzić drzwi. Wówczas skacząc jak pli­
szka, Lilka podbiegła do więźnia, uczepi­
ła się jego bluzy i powiedział i pieszczo­
tl iwie: 

— Trzeba otworzyć tatusiowi... Prz j 
rzekłeś, że będziesz grzeczny. A prze-
dewszystkiem rzuć rydel, bo zacznę pła­
kać. 

Śmiertelnie blady, cały drżący, wię­
zień spoglądał w głąb źrenic niewinnych, 
wzniesionych ku niemu. Ukazały się w 
nich owe Hwie ł zki. Wówczas ryknął 
głucho,*jak pokonane zwierzę i odrzu:ił 
rydel. Lilka wsunęła swą małą łapkę w 
dużą szorstką dłoń i powiodła go iiii 
drzwiom. Zaczęła znowu podskakiwać 
wesoło. 

— Widzisz, ja jestem za mała... ty od­
suń rygiel. Podniósł rękę, zawahał się 
chwilę, poczem nagle jednym zdecydo­
wanym ruchem otworzył. 

I wnet trzech stróżów rzuciło się na 
człowieka w płóciennej bluzie. Obez­
władnili go, podczas gdy czwarty z nich 
gorączkowo chwycił dziewczynkę, i tu­
li ł ją w objęciach. Lecz, gdy Lilkamjrza-
ła, że wszyscy razem, z zawziętością, 
pchają związanego powrozami człowieka 
ku więzieniu, bijąc go i kopiąc, poczęła 
szlochać. 

— Tatusiu, ja nie chcę, aby go krzyw­
dzono! On bawił się ze mną. On nie jest 
zły, wierz mi... Tatusiu, niech oni go nie 
biją... 

Stróż niecierpliwie wzruszył ramio­
nami. 

— Dajże pokój, ty główko szalpoa... 
przecie to jest dusiciela 

V 
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Podróż nad czeluścią śmierci. 
Zimna krew chińskich kulisów. 

Tajemniczy pośrednik. 
Trup rzeźnika paryskiego. 
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Znakomity socjolog i ekonomista ame­
rykański John Statter, zastanawiając się 
nad 
sprawnością fizyczną i nerwowa rozmai­

tych ras i narodów, 
orzekł, iż berło pierwszeństwa należy od­
dać niewątpliwie i bez zastrzeżeń Chiń­
czykom. Obserwowałem ich — pisze Stat 
ter w jednym z dzienników nowojorskich 
— w ich ojczyźnie i na obczyźnie. Jak ci 
ludzie 

umieją pracować! 
Podziw prawdziwy budzili we mnie kar­
łowaci żółtaey, drobni, chudzi, niepozorni 
w których drzemie żelazna niczwalczona 
źadnemi przeszkodami energia. 

Robotnik chiński 
jest bezkonkurencyjny. 

Niezmiernie tanki, bardzo mato wyma­
gający, a bardzo wytrzymały i pracowi­
ty. Tam, gdzie zawodzą wszelkie inne si­
ły robotnicze, posyłają skutecznie kuli­
sów chińskich. A jak się ci ludzie zdolni 
do wytężającej pracy żywią? Robotnik 
europejski zginąłby, gdyby tylko dwa ty­
godnie tak się żywił i pracował jak Chiń­
czyk. A ponadto zasługuje na uznanie zi­
mna krew i równowaga nerwowych sy­
nów Nieba. Ludzie ci mają 

nerwy jak postronki. 

Kino RESURSA 
K i m U k t e y o Nr. 123. 

— dziś — 
N a j w i ę k s z y a u p e r f l l m doby obecne] , 
k t ó r y odznaczy ł ale, ze w s z y s t k i c h 

f i l m ó w ś w i a t a p. t . 

Księżna Gdańska 
( M a d a m e Sans-Gene) . 

Wielki dramat w 10 aktach z prologiem z 
dziejów rewolutli francuskie! z czasów Na­
poleona w roli głównej słynna gwiazda 

amerykańska. 
G L O R J A S W A M S O N 

UWAGA: Ceny miejsc w dni powszednie 
Balkon gr. 60. I miejsce 50 I I 30. III 20 gr. 
Ceny miejsc w soboty, niedziele i lwięta 
Balkon 80 gr.. I m. 70. II m. 50. III m. 30 gr. 
Patss-partoat w niedziele i świętu nieważne. 

511 osób i 4 2 okręty 
uratował jeden 

człowiek. 
Jubileusz „kró la r a t o w n i k ó w " . 

W Amsterdamie odchodził przed kil­
ku dniami jubileusz 80 rocznicy swych u-
rodzin Dorus Rijkers, znany w całym kra 
m pod nazwą 

„króla ratowników". 
Należał on od 55 lat do „pogotowia 

morskiego" i w ciągu tego czasu ocalił ży 
cie 
511 090bom I uratował od zatopienia 42 

okręty. 
Dorus Rijkers jest kawalerem wielu 

Orderów krajowych i zagranicznych. 
Za szczególne zasługi, położone około 

ratowania okrętów niemieckich otrzymał 
w podarunku od króla Fryderyka" 

złoty zegarek, 
a od następcy jego Wilhelma II-go brylan 
towa spinka do krawatu. 

Auto -- wrogiem zdrowia. 
9 0 mi l j a rdów l i t rów trujących 

g a z ó w w ciągu doby. 
w) Ouotidien" wykazuje, że stale wzra 

Stająca ilość samochodów, krążących po' 
Paryżu, wpływa zabójczo wprost na orga 
mzrnyl mieszkańców" 30.000 automobilów 
wydziela w ciągu 8-mki tylko godzin 30 
miljardów litrów trujących gazów". JesHi 
do tego dodać dym, pochodzący z tysiącz­
nych kominów fabrycznych, lokomotyw, 
parostatków etc. wówczas dziwnem wy­
daje się, że wogóle Istnieją jeszcze zdrowi 
Paryżanie. „Ouotidien" domaga się obo­
wiązkowego zaopatrywania wszystkich 
samochodów w specjalne aparaty, usuwa 
(jace te zabójcze gazy. 

Widziałem raz — opowiada dalej Stat­
ter — jak dwaj Chińczycy przenosili lek­
tykę przez ażurowy most, wiszący nad 
głęboką przepaścią w górach chińskich. 
Z jakhn spokojem postępowali naprzód 
kulisi. Na twarzy ich ani śladu 

obawy czy zdenerwowania. 
Odbyli tę podróż bez najmniejszego po 

mruku. A gdym potem zapytał się siedzą­
cego w lektyce dostojnika chińskiego, czy 
nie obawiali się podczas podróży napowic 
trznej — podniósł wysoko brwi ze zdzi­
wienia i odrzekł: 

— Bać się? Dlaczego? Od setek lat 
nie zdarzył się jeszcze na tym moście 

nieszczęśliwy wypadek. 
Raz tylko spadł pewien Chińczyk, ale 

był to człowiek chory na drganie węża" 
(tak Chińczycy nazywają chorobę świę­
tego Wita). 

Na szóstem piętrze paryskiej kamieni­
cy mieszkał od dwudziestu lat z żoną i sie­
dmioletnią córeczką Paweł Lcmounier. 
By ł 

czeladnikiem rzeżniczym 
i marzył o zdobyciu własnej jatki. Z po­
mocą swego maistra kupił sobie „miejsce" 
na rynku ruchomym. Na wiosnę to „miej­
sce sprzedał. 

Kilka doi temu powiedział do żony: 
— Zdaje się, że udało mi się zinaieźć 

kapitał na 
założenie jarki. 

Koło drugiej w południe jakfś jegomość 
w szarcm ubraniu, z laską w ręku, wszedł 
do kamienicy i zawołał z dołu, nie wcho­
dząc na schody: 

— Pawie! Interes gotowy, przyjdź, jak 
zwykle na ulicę Vauvi'Hiers. • 

Paweł wyszedł i 

więcej nie wrócił. 
Następnego dnia jego zora otrzyrruj 

od swej szwagierkl depeszę tej treści: 
„Przyjeżdżaj! Paweł ciężko chory - . 
Pojechała do Deauvillc i tam d o w ł 

działa się strasznej prawdy. 
W sąsiedniej wiosce przechodnie 4 

u ważyli 
na gałęzi przydrożnego drzewa wlsieW| 
był nim Paweł Lcmounier. 

Żandarmi zrewidowali kieszenie trOrf 
znaleźli dowód osobisty i 22 franki. 

A teraz pytanie: morderstwo czy %vĄ 
bójstwo? , 

Ustalono, że P. Lemoiinlcr, wychodłf 
z domu, miał przy sobie 

8.000 franków, 3 tysiące gotówka, 
resztę na książeczce oszczędności. 

I pieniądze i książeczka zniknęły. 
Kfm był tajemniczy pośrednik, ktdf 

przyszedł po Pawła 

Krateczki s ą d o w e . 

i m m 

I ! i i Pilili 
Fałszywy alarm. 

FAŁSZYWY ALARM. 
Niezliczone są zaiste sposoby, któremi 

wszelakie indywidua z t yd i . co nie sieją i 
nie orzą. a dedmak zbierają, wyłudzają pie 
niądze z kieszeni bliźnich. A jednak zdawa 
toby się. że panowie złodzieje wyczerpali 
już wszelkie sztuczki i tricki i że nic no­
wego wyimyśłeć już nie można w dziedzi 
nie eksprar/riacfl bliźnich. 

Jest wszakże inaczej. Ludzik kradną t 
kraść będą. nigdy im się to nie znudzi. 

Taki P. S. naprzykład. Był człowie­
kiem przyzwoitym, uczciwym, a teraz co? 
Złodziej i w dodatku w kryminale siedzi. 

PRZY PRALCE. 
Było tak: 
Pracował w fabryce tak długo, póki go 

nic zredukowali. Nastała bieda w domu, 
taka. że ojej! Co tu robić? Żyć orzecież 
trzeba. Zaczęła tedy pani S. brać od są­
siadów bieliznę do prania: dzień cały przy 
balii i wyżymaczce słała, ludzkie brudy 
piorąc za mizerne grosze. 

Wszystkiego dokonać można wytrwa­
łą pracą. Kontentować sie moźliwem min: 
mum i pracować. Tacy naprzykład miljone 
rzv amerykańscy. Też od płótna w kiesze 
ni zaczynała. Nie byli to wwatkowł fawory 
ci szczęścia, ale wyrobnicy i kowale włas 
nych fortun. 

BIELIZNIANE MACHINACJĘ. 
Innego jednak zdania był pan S. Poco 

szukać szczęścia w systematycznei pracy i 
oszczędności, kiedy można zdobyć uprag 
nione pieniądze inną drogą. Ze nieuczciwą 
to co komu do tego? Wynikiem tego rozu 
mowania był pomysł nader dowcipny, na 
tychmiaisł przez parna S. w czyn wpjowa 
dzony. Gdy synowie, zajmułacy się zbie­
raniem ludzkich łachów do orania, zgro­
madzili w mieszkaniu większa ilość bieli z 
np. pan S. wybrał co najładniejsze sztuki i 
spieniężył. Żeby .tylko to: ale krzyku jesz 
cze narobił, że mu rozwieszona na strychu 
bieliznę skradziono. 

Poszkodowani sąsiedzi Jednakże nic bar 
dzo ufali słowom pana S* Wyczuli jakoś, 
że nie jest tak. jak opowiada. Dali znać po 
heji, która wszczęła energiczne dochodzę 
nie. No 1 wyszło szydło z worka. Przypa 
ty do muru pan S. 'wyśpiewał wszystko. 

ME POMOGŁY WYKRĘTY. 
Epilog sprawy rozegrał sie w sądzie 

pokoru. Oskarżony do winy sie przyznał, 
tłumacząc swój krok niemożnością otrzy 
mania mtratrwejszego zajęcia. Sad był zda 
nia jednak, że powyższe nic usprawiedli­
wia oskarżonego i skazał go na bite dwa 
miesiące więzienia, dokąd też z miejsca po 
wędrował. Sza — wfcz. 

Przeciw spożywan iu mięsa' 
W Baltimore towarzystwo jaroszfl 

złączone w sektę religijną, agitow* 
czas dłuższy 

przeciw spożywaniu mięsa. 
Nic pomogły jednak uświadamiające! 

zania i wykłady. Jankesi pożerali ciaSj 
befsztyki, a jaroszom śmiali się w twa j 

Oburzeni wcgctarjanle w liczbie Jl 
ludzi, uzbrojeni w potężne patki wtargflf 
li do rzeźni 

miejscowe] i rozpędzili rzeźnlków 
przygotowane zaś na rzeź zwierzęta, wl 
puścili z klatek i pognali na sąsiednie 
nie. 

Wojowniczy związek jaroszów pocił 
nięty został do sądownej odpowiedzialni 
ści, a inicjatorów tej awantury skazano i 
zapłaitę niedużego odszkodowania rzcf 
nikom. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

T5zf i ł — D z i ś ! 

..Żywcem pogrzebani 
Wielki dramat erotyczny w 10-iu 
aktach. W roli głównej słynaa nr-

tystka CORINNA GRIFFITH. 
Ceny miejsc: W dnie powzzednU na 

wszystkie seanzy, zaś w sobota, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m. 60 gr I I m. 30 gr. III m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po pot I ni. 80 gr. I I m. 40 gr. III m. 30 gr. 

Walka z drożyzna... kobiet. 
Ż o n y po parę tysięcy z łotych. 

Władze miasta Prizrenu w Jugosławii 
obradują nad sprawą niezwykłą a donio­
słą. 

Chodzi nl mniej nl więcej tylko o waU-
kę z 

drożyzną... kobiet. 
W okolicach Prizrenu odczuwano 

ogromny brak kobiet. Dlatego też młodzi 
ludzie pragnący ożenić się, muszą za żonę 

płacić Jej rodzicom 
bardzo wysokie sumy. 

Cena żon waha się przeciętnie między 

3 — 5 tysiącami złotych 
na nasze pieniądze, a niejednokrotnie &\ 
chodzi do kilkunastu tysięcy. 

Młodzież uboga, a z temperamentem Ą 
dzi sobie tam w ten sposób, że... 

porywa swe ukochane. 
Na tern tle dochodzi do krwawych zaĄ 

które ostatnio wzrosły w liczbie 
do zastraszających rozmiarów. 

Na konferencjach władz miejskich vĄ 
lona będzie maksymalna cena za żonę. 

Chcesz odzwyczaić się od p a l e n i a ? 

Wysmaruj lapisem gardło! 
Bardzo wielti lekarzy zajmowało się 

już tą sprawą, ale każdy z nich inne zale­
ca środki, mające namiętnemu palaczowi 

odebrać ochotę do palenia. 
Tak np. pewien lekarz rosyjski zalecał 

płukanie gardła codziennie rano lapisem 
0.25 proc. Ktoś inny znowu zaleca takie 
samo płukanie gardła roztworem 0.5 proc. 
kwasu sodoworazotowego. Jeszcze inny 

lekarz radzi wielokrotnie codzień smar^ 
wać gardło pędzelkiem, 

zanurzonym w 5 proc. lapisie. 
Podobno palacz, choćby najbardziej Ą 

miętny, skoro się poddaje jednemu 
środków powyższych, nie zmieniając *]j 
pełnie smaku, nie może już znosić dyfjjj 
tytoniowego, którego gorycz wydaje v* 
się przykrzejsza nad wszystko. 

D z i e ń 

Mdłe śwlal 
Słuszne. po< 

cielki i 
W dniu wczon 

Ija Winiccka zair 
pemika, powraca. 
W oknie swojego 

słabe 
Zaciekawiona i za 
chownując jak m 
zbliżyła sie do di 
dziurkę od klucza 

Nie krzyknęła 
zawiadomiła o 

tąsiadów. Część 
inni zaś z panią / 

' lf się do drzwi. N 
canego w zaimku 
dzieży i przez Ol 
wprost w ręce 

oczekują* 
Sprowadzono ich 
nia i zawladomio 
sterunkowi prze 
fachowców powii 
okazało się że uj< 

stan 
, Abram Tcłf i Izra 

Ko miejsca zamle* 
więzieniu do dysi 
to. 

A. WEIGALL. 

Ta jemi 

Pani Bindane 
wypuszczając j< 
objęć: 

— Jeżeli tam 
czyzna, to jest tc 
Widziałaś go zap 
się starał o moją 

Pan Bindane 2 
to wysoki, szczui 
czterdziestu, któr 
giętkością. Miał 
lnu, oczy jasnonie 
lone usta nadaw; 
łagodnie mówiąc-

Marja uśmiec 
Mco: 

— Doskonale 
~~ sic łamała na 1 

— Skądże go 1 
Piaskowała ją pr; 
*^ on nie należy d 
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nie wrócił, 
i jego żona otrzymaj 
depeszę tej treści: 
aweł ciężko chory*4. 
eauville i tam do*^ 
prawdy, 

osce przechodnie * ł 

lego drzewa wisielca 
nownler. 
iowali kieszenie t r 4 | 
tfsty i 22 f ranki 
morderstwo czy sai> 

-emounler, wychodź' 
lobie 
\ tysiące gotówka, 
e oszczędności. 
Vżeczka zniknęły, 
czy pośrednik, ktAf 

w z m l i i i . 
y w a n i u mięsa 
Jwarzysrwo jarosz^ 

religijną, agitowł 

bywaniu mięsa. 
ak uświadamiające 
ankesi pożerali daJI 
m śmiali sie w twafj 
arjanie w liczbie T 
otężne patki wtargflf 

cpędzlli rzeźnlków 
ia rzeź zwierzęta, wjł 
gnali na sąsiednie bl"' 

[ązek jaroszów pocfll 
>wnej odpowiedzialni 
awantury skazano! 
odszkodowania rzm 

m Ludowy 
ejazd 3 4 . 

Hi 
— D c i i ! 

Eiogrzebani 
rotyczny w 10-iu 
Jlównej słynaa nr-
NA GRIFFITH. 
1 dnie powizadnla na 
•i w soliolc. nledilalę. 
2 do 3 po południu 

30 ft. III m 20 jr. 
i i święta od godi. 3 
I m. 40 jr. III m. 30 tfr. 

l i e t . 

ca mi złotych 
a niejednokrotnie d<f 
tysięcy. 

. z tempetamenłem *J 
sposób, ze... 
e ukochane. 
'A do krwawych zap| 
ty w liczbie 
ych rozmiarów. 
władz miejskich vĄ 
ilna cena za żonę. 

t ? 

to! 
atnic codzień smaffl 

•5 proc. lapisie. 
;hoćby najbardziej Ą 
oddaje jednemu f 
ft, nie zmieniając 4k 
lic jut znosić dyijjj 
ł gorycz wydaje * 
wszystko. 

Dzień v £odzi. 
a-:s:— 

Paroheczek (i ia na tata imifel..: 
Wybryki młodej mężatki. 

Mdłe światełko w oknie. 
Słuszne pode i rzen ia właści ­

cielki m ieszkan ia . 
W dniu wczorajszym wdowa Anasta­

zja Winfccka zamieszkała pTzy ulicy Ko­
pernika, powracając do domu zauważyła 

m oknie swojego mieszkania 
słabe światełko. 

Zaciekawiona i zaniepokojona zarazem, za 
chownując jak najdalej idącą ostrożność, 
zbliżyła się do drzwi mieszkania i przez 
dziurkę od klucza ujrzała dwóch złodziei 

Nie krzyknęła z przestrachu, lecz 
zawiadomiła o swojem spostrzeżeniu 

'Sąsiadów. Część ich stanęła pod oknem 
fcinJ zaś z panią Anastazją na czele zbliży 
li się do drzwi. Na zgrzyt klucza przekrę­
canego w zaimku złodzieje zaniechali kra­
dzieży i przez okno I-go piętra skoczyli 
wprost w ręce 

oczekujących tam ludzi. 
Sprowadzono Ich z powrotem do mieszka 
nfa i zawiadomiono policję. Przybyli po­
sterunkowi przeprowadzili dochodzenie 1 
fachowców powiedli do komfsarjatu. Tu 
okazało sie że ujęci zostaj I dwaj 

starzy „pajęczarze" 
, Abrąm Tełf i Izrael Monie, obaj bez stałe­

go miejsca zamieszkania. Osadzono ich w 
więzieniu do dyspozycji' sędziego śledcze 

Katarzyna Słowik, córka wieśniaka z 
powiatu łódzkiego, zawiązała cichy ro­
mans z 

parobkiem swego ojca, 
niejakim Klemensem Churkiem. 

Trwało to dość długo i rozkochana w 
Klimku dziewczyna chciała nawet wyja­
wić tajemnicę tę ojcu i prosić go o błogo­
sławieństwo, gdy oto zamiary i i j zosta­
ły zburzone "wypadkiem niezru*ernej wa­
gi. 

Pewnego dnia ojciec wyjechał do Lo­
dzi. Przez ten czas Kasia zaniechawszy 
pracy tuliła sie do szerokich ramion Klim­
ka. Zmierzchało już, gdy w podwórzu 
rozległ się 

turkot wozu. 
To wracał z targu podchmielony Słowik. 
Towarzyszył mu nieznany Kasi mężczy­
zna młody, lecz brzydki, ze skośnemi o-
czyma i śladami ospy na twarzy. Ojciec 
traktował gościa z pewnym szacunkiem/ 
Jak sic Kasia dowiedziała był to niejaki 
Stanisław Ślinccki rodem z Łodzi. Ło­
dzianin zatrzymał się u Słowików kilka 
dni. które spędził wyłącznie w towarzy­
stwie Słowika. Wreszcie wyjechał. Kmio 
tek nagabywany przez córkę milczał, 
wreszcie na kilka dni przed powtórnym 
przyjazdem łodzianina, 

wziął córkę do miasta, 
uakupił jej wszelkiej garderoby, oświad­
czając zarazem, że ją wyda zamąż. Dziew 
czyna nie odpowiedziała na to nic jeno po 
przyjeździe zwierzyła sie z tego parob­
kowi. Ten jednak miast się oburzyć, po­
czął ją gorąco namawiać do zamążpój-
ścia. Wytłumaczył jej, że nawet gdy wy j 
dzie zamąż, on będzie ją nadal kochał. 

Wynik tej rozmowy był taki, że Ka­
sia konkurenta przyjęła z wesołą twarzą. 

Wesele Słowikówny odbyło się z ca­
ła okazałością, poczem młodzi pobłogo­
sławieni przez starego wieśniaka 

wyjechali do Łodzi 
i zamieszkali przy ulicy Cegielnianej 10. 

W ślad za nimi pomknął i parobek. 
Wynalazł t u sobie pracę i zamieszkał w 

charakterze sublokatora w mieszkaniu 
młodych Śliueckich. 

Plan parobka udał się wyśmienicie. Za 
wsze podczas nieobecności męża spędzał 
chwile w objęciach młodej mężatki. Lecz 
szybko stworzony trójkąt małżeński roz­
padł się jeszcze szybciej. 

• Slinecki zaczął podejrzewać żonę i 
sublokatora. Zaczął ich śledzić i w dniu 
wczorajszym ujął parę in flagranti. 

Wynikła z tego wielkia awantura, 
podczas której rzucono na siebie wzajem­
nie naczynia i rozmaite lżejsze sprzęty do 
mowę. Meiszkanie zostało kompletnie 
zdemolowane a Slinecki ogłuszony ude­
rzeniem padł nieprzytomny na ziemię. 
Wówczas zadowoleni z odniesionego zwy 
cięstwa Slinecka i Churko, zbiegli, okra­
dając nieszczęśliwego męża z posiadanej 
gotówki i garderoby. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych u* 
dziel: Ślineckiemu pomocy, natomiast po­
wiadomiona policja zajęła się odszuka­
niem zbiegów. 

Kto wziął paczkę? 
W ta jemniczy sposób zn ik ła z pó łk i bu fe tu . 

Alfred Jocu, zamieszkały w Ksawero-
wie po w. łódzki przyjechawsszy do nasze 
go miasta pozostawił 13 kilogramową 
paczkę przędzy oraz 33 metry towaru w 
sklepie znajomego swego, niejakiego p. 
Kluczyńsklego przy ulicy Piotrkowskiej 
290, poczem jął 

załatwiać sprawunki. 
Nad wieczorem, przemęczony kilkogo-

dziimą bieganiną pan Alfred odpoczął so­
bie w piwiarni podjadł i podpił, poczem 
udał się po pozostawioną paczkę. 

W sklepie znajomego okazało się, że za 

winiątko p. Alfreda w niewyjaiśniony spo­
sób przepadło. Próżne by ły poszukiwa­
nia... Paczki nie odnaleziono ani w sklepie, 
ani w prywatnem mieszkaniu Kruczyńskie 
go. 

Jocu zmuszony więc był udać się do 
najbliższego komisariatu poddetfi i zaenełdo 
wać o 

zagadkowem zniknięciu paczki, 
przedstawiającej wartość około 300 zh> 
tych. W sprawie łed wszczęto dochodze­
nie. 1 

Czciciel szklanego bożka. 
Niesforny sublokator . 

W skromnem mieszkanku Antoniego 
Krawczyka, na Widzewie przy ulicy Roki 
cfńskiej 54, zamieszkiwał jako sublokator 

Adam Tkacz. 
Sprawowanie się jego było zupełnie przy­
kładne. Tkacz w stosunku do gospodarza, 
jak również i żony jego — Marianny był 
zwykle uprzedzająco grzeczny. 

W dniu wczorajszym jednakże stało 
się coś bardzo dziwnego i niezwykłego za 

Nie pomogły wykrę ty ani t ł u m a c z e n i a . . . 

Ruchomy sklepik z tytoniem. 

Kto rai spróbuje ten 
pososta|< lego *wo-

Unniklem. 
W s z ę d z i e do nabyc ia 

Kornela Klimek, zamieszkała orzy uli 
cy Szmeia na Bałutach, widząc, ze inni ra­
dzą sobie, jak mogą w tej ogóinei biedzie, 
wpadła na świetny .pomysł k założvłai 

ruchomy sklepik z tytoniem. 
Nowy interes p. Klimek prosperował do 

skonale. W dnie rynkowe Kornela ukrywa 
jąc pod chustką większa ilość paczek ty 
toniu, stawała zwykle na Bałuckim ryn­
ku, śmiała sprzedawczyni mało zwracała 
uwagi na kręcących się po rynku policjan 
tów. 

W dniu wczorajszym, w chwili 
sprzedaży tytoniu, 

zbliżył się do niej nieoczekiwanie poste­
runkowy i nic zwracając uwagi na tłuma­
czenia, powiódł ją do komisariatu policji. 

Podczas rewizji przy Kliimkowej zna­
leziono 21 paczkę tytoniu, pochodzącego 
z kontrabandy. 

Tytoń, rzecz prosta, skonfiskowano, 
zaś właścicielkę pociągnięto do odpowie 
dzialności. 

razem. Nad wieczorem Tkacz wrócił do 
domu z 

niesamowitemi błyskami w oczach. 
Podniecony wypitą ponad miarę wódką, 
był niezwykle wojowniczo usposobiony. 

Bez powodu wszczął awanturę z Kraw 
czykiem, zelżył go niemożliwie, a kiedy 
K., usiłował go uspokoić sublokator pobi! 
go; to samo uczynił również z panfą Ma­
rianną. Niezadowolony z odnieslonegc 
sukcesu, wywar ł jeszcze swą złość na me 
blach swoich gospodarzy, 

demolując ie straszliwie. 
Pan Krawczyk widząc, że to d e prze-, 

lewki zawezwał policję. 
Wydelegowani z IX komisariatu policjan 

ci opanowali rozjłoszczonego sublokatora 
1 sprowadzili do lokalu komisariatu, gdzie 
umieszczono go w celi. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Dla dorostfck 

CHATA ZA W S I Ą dramat w 7 akt. o-
snuty na tle powieści J. K. Kraszewskie­
go. Początek seansów godz. 6.00 i 8.45. 
= = = Dla młodzieży: = = = = 
H A R O L D L L O Y D jako poeta, komedja 

w 8 aktach. Początek godz. 3—4.30. 
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Tajemnice Kairu. 
P O W I E Ś Ć . 

Pani Bindane wskazała ręką wtył , nie 
wypuszczając jednak Marji ze swych 
objęć: 

— Jeżeli tam za mną stoi jakiś męż­
czyzna, to jest to mój mąż, — rzekła. — 
Widziałaś go zapewne już wówczas, gdy 
się starał o moją rękę. 

Pan Bindane zbliżył się poważnie; był 
to wysoki, szczupły mężczyzna, około lat 
czterdziestu, który odznaczał się dziwną 
giętkością. Miał rzadkie włosy, koloru 
lnu, oczy jasnoniebieskie, zaś lekko odchy 
lone usta nadawały jego twarzy wyraz, 
łagodnie mówiąc- — pytający. 

Marja uśmiechnęła się doń zachęca-

— Doskonale pamiętam pana Bindane, 
~~ skłamała na poczekaniu. 

— Skądże go możesz pamiętać! — zde 
Maskowała ją przyjaciółka ze śmiechem, 

on nie należy do tych, którzy biegali za 

naszemi spódniczkami. Pobraliśmy się 
dopiero przed dziesięciu dniami. Powia­
dam ci, to było całe przedstawienie. Oj­
ciec prowadził mię do ołtarza, jakby na 

,własny pogrzeb; zdaje się jednak, że było 
to z powodu pbawy, by mój miły nie roz­
myślił się jeszcze w ostatniej chwili. Po 
ślubie bowiem ojciec miał minę, jakby wy 
grał główny los loterji. 

Marja uśmiechnęła się porozumiewaw 
czo, chociaż nieraz przedtem raził ją spo 
sób wyrażania się przyjaciółki, nawiasem 
mówiąc, córki jednego z największych 

_ arystokratów angielskich. 
— Moja kochana, przyznam się, że nie 

spodziewałam się ciebie tu zobaczyć, — 
rzekła Marja. 

— Dopiero w, ostatniej chwili zdecydo 
waliśmy się pojechać po ślubie do Egiptu, 
— objaśnił pan Bindane. — Helunia mia­
ła olbrzymią ochotę odbyć przejażdżkę 
wgórę Nilu. 

Helena Bindane liczyła obecnie dwa­
dzieścia pięć lat i była w ciągu siedmiu se 
zonów karnawałowych „enfant terrible" 
londyńskiego „high life'u. Pan Bindane 

był jedynakiem i dziedzicem krociowej 
fortuny, zatem jakby stworzonym na mę­
ża ekscentrycznej panny. Jego bierne 

milczenie, skromność i umiejętność dosto 
sowania się do każdej sytuacji, były do­
skonaleni tłem dla jej żywej osóbki. 'Je­
żeli jednak twierdzono, że ona go wzięła 
tylko dla pieniędzy, to była to gruba o-
myłka; Helena Bidane była dość ekscen­
tryczną, aby naprawdę kochać swego 
męża. wbrew temu, co szeptały zawistne 
kumoszki. 

— Gdzie państwo mieszkacie? — za­
pytała Marja. 

— Narazie na małym statku, który za­
kupiłem, dla odbycia wycieczki wgórę po 
Nilu, — odparł małżonek pięknej Heleny. 
— Przyjechaliśmy wczoraj wieczorem do 
Kairu. 

— Naturalnie musieliśmy natychmiast 
ciebie odwiedzić, — zawołała Hebna. - -
Mój mąż, muszę przyznać, jeU p r a w ^ i -
wym snobem i lubi się stykać z dygnita­
rzami. Jakże się powodzi twemu ojcu? 

— Jak zawsze, — odparła Marja. —• 
Nieczęsto go widuję. 

— 'Jego Ekscelencja jest widocznie za­
jęty rządzeniem, — zauważył Bindane. 

— Nie lubię go, nie znoszę go! — zawo 
łała Helena, ale jej roześmiana twarz by­
ła dowodem, że jej słów nie należało bra«? 
zbyt serjo. — Uważam, że przez całe ŻJI 
cie zaniedbywał ciebie w skandaliczny 
sposób. Tacy ludzie nie warci, by miel' 
piękne córki. 

— Ojcjec jest dobrym człowiekiem, — 
uśmiechnęła się Marja. — Bardzo go ko­
cham. 

Rozmowa dwu przyjaciółek toczyła 
się żywo, małżonek Heleny był milczą­
cym słuchaczem. 

— Czy macie tu jakichś przyjemnych 
chłopców? — zapytała Helena. — 'Jak ci 
się podoba mały Helsing? 

— Znasz go? 
—- Moja kochana, bźeliśmy nieomal w 

tej samej kołysce. W każdym razie ba­
wiliśmy się razem jako dzieci. Widzia­
łam go po raz ostatni, gdy wyjeżdżał z 
Anglji. Ładny chłopak z niego! 



8tr. « „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — d n i * 7 grudnia 1926 rema. * r . 284 

Hiedołężna starość to jedyna kwalifikacja! 
Prawdziwi nieszczęśliwcy, a rzeczywiści oszuści. 

Komu należy się pomoc społeczna? 

ZAMIAST FELJETONU. 

WBREW SZTUCZNYM POZOROM. 
Wiele pisze się i mówi o łódzkich że­

brakach, przypisując niemożność zniweczę 
nią tej plamy na kulturze naszeco miasta 
Klownie i jedynie tej okoliczności, że Łódź 
nie posiada specjalnego przytułku dla że­
braków i narazie nie jest w stanie takiego 
azyhrm wybudować. 

Mało Jednak bierzemy pod uwagę. «* 
znakomita cześć żebraków i żebraczek. u 
nrawlaiacych zawodowo DO domach 1 na 
ulicach Łodzi „sztukę" żebrania, to — m 
dv widna, które, wbrew sztucznym pozo­
rom. żvia w... zgoła unormowanych wa­
runkach, ba — oedza żywot nawet w do­
brobycie... 

, J ( ) JEST UBOŻSZY? 
Niema w tern przesady. Niejeden „nie­

szczęśliwy", który ..od tygodnia nie w i ­
dział łyżki cieplej strawy", nicreden bez 
robotny", niejeden ..kaleka", ma nictvlkr> 

• względnie, ale i bezwzględnie mniej kłopo 
tów materialnych od niejednego ..pods^zo. 
loiieKo" na ulicy ..intelitrenta". ..Dochody' 
niejednego zawodowego żebraka orze wyż 
szaja znacznie współczesne 2O0 — 300 7ło 
towc pensie nieiedneeo urzędnika. 

Dowodem, jak dalece rzemiosło żebra 
czc nic należy do najgorszych, nicc.li oosłu 
ży fakt następujący, za którego autentycz 
ność ręczy nam absolutnie w i aro KO dna o-
soba — jeden z naszych czytelników przy 
ul. Zgierskio1. 

PRACOWITY „BEZROBOTNY". 
Przy teize ulicy mieszka pewien czter-

dziesłokilkofcini zdrowy i sllnv mężczyz­
na, zameldowany lako „robotnik". Zajniuie 
on przyzwoite, kilkopokojowe mieszkanie 
ładnie DO mieszczarisku urządzone nie brak 
w niem podobno dywanów nawet. Zona i 
dzieci sa bardzo dobrze ubrane — nikt nic 
przypisywałby im jakichkolwiek niedostat 
ków.Ten to ojciec rodziny codziennie punk 
tualnie o 8 z rana wychodzi z domu na ro 
bote. która polega na chodzeniu od domu 
do domu i ..przedstawianiu sie" za J>ezrc-
botneeo". 

Uzbrojony w jakieś papiery rodowe o-
raz rosyjskie leeitymacje fabryczne, dzwo 
ni u każdych drzwi, opowiada wzruszająca 
historie o swoje) świetnej przeszłości a 
smutnej teraźniejszości, o tern. lak obecnie 
mieszka z głodidacemi dziećmi w wilgotnej 
suterynie. skad nadomiar gospodarz chce 
go wyeksmitować, bo nie może płacić czyn 
szu | i di 

Sadzać po mieszkaniu i sposobie życia 
tego pracowitego ..robotnika" można śmia 
ło przypuszczać, że dochodów iego poza­
zdrościłby mu niejeden początkujący le­
karz lub inżynier — nic mówac już nic zgo 
ła o tysiącach biuralistów. ekspedientów* 
i f. p. jednostek.. 

TALENT. RUTYNA I DOŚWIADCZENIE. 
Oczywiście — przesada byłoby twier 

dzić. żc wszystkim żebrakom powodzi sie 
tak dobrze. Można jednak śmiało postawić 
teze, że talent, rutyna i doświadczenie w 
tvm „zawodzie" prowadza do dobrobytu 
— może prędzej i pewniej niż w niejednym 
innym.. 

Prcsłv stad wniosek, że lwia cześć „za 
wodowców". których tylu widzimy stale 
w określonych nunktach naszego miasta— 
którzy uprawiają fwoje „metier" już od 
wielu, wielu lat. a wiec z pewnością włada 
ja już i rutyna i niepośledniem doświadczę 
niem. to ludzie, którym — bez sieiby i bez 
ork' wcale niezgorzej sie powodzi... 

Teze te możnaby także poprzeć jeszcze 
innym pewnikiem, w mvś! którego ludzie, 
żyjący naorawde w naiskrainieiszei nędzy 
nrzeważnie wstydzą sie wynosić ia na 
św^tło dzienne... 

Przyjrzawszy się bardziej krytycznie 
żebrakom snującym sie po ulicach i miesz 
kaniach łódzkich, stwierdźmy jeszcze je­
den jrndny uwag; fakt: jak mało fest wśród 
nich istotnie niedołężnych. nezdcSnych do 
żadnej oracy starców— 

• Przeważnie są to mężczyźni i kob'eiv 
w sjle wieku, a przecież — jeśli istnieją ja 
kres okoliczności życiowe, upoważniające 
do wyciągania reki po datek miłosierny, to 
moa-a fo być jedynie: starczość i niedołę­
stwo... 

Jedynie te dwa czynniki moga być wzie 
te w rachubę, jeśli chodzi o załatwienie 

kwestii żebractwa — w ścisłem tego poję 
cia znaczeniu, to też głowiąc sie nad roz­
wiązaniem tego problemu, ti. budowa przy 
tułku dla żebraków — winny nasze władz 
municypalne mleć jedynie niedołężna sta­
rość na uwadze. 

A pod te kategorie podpadnie niezawod 

nie tylko znikoma cząstka ogółu żebraków 
łódzkich. Lwia częścią winny zająć sie wła 
dze policyjne, bowiem do nich należy tę­
pienie kategorycznego oszustwa, mające 
go z właściwa kwestja żebractwa tylko po 
średni związek. (faun). 

Krótkowzroczny kawaler. 

Gdzie kar tk i z c e n a m i ? 

Grunt-zwabić klienta do sklepu... 
Potem już kupiec daje sobie z nim radę. 

Jeden z Czytelników pisze mam: 
Obowiązuje w handlu przepis, że towa 

ry. znajdaiace się za oknami wystawowe-
mi sklepów maja być opatrzone. 

kartkami z wymienieniem ceny. 
Przepis ten. który zmierza do namowa 

tria zbyt szybkiego wzrostu drożyzny 
przez sygnalizowanie każdei zmiany i mo 
żność porównania cen w rozmaitych han 
dlach — nie ijest 

dostatecznie przestrzegany 
; dlatego mija sie z celem. 

W wielu oknach nie widujemy wcale 

cenników. Częstokroć też wszedłszy do 
sklepu, spotykamy sie z kwietni cenami, niż 
na wystawach. Niektórzy kupcy biorą się 
też i ma imme sposoby, obliczone wyłącznie 
na wprowadzenie publiczności w bfad. Cv 
fry pisane sa w ten sposób, że piątka wy­
gląda baTdzo podobnie do trójki., siódemka 
do czwórki, że pierwsza lub ostatnia cyfra 
jest prawie niedostrzegalna i t. o. Kupują­
cy, zwabiony cena. wstępuje do sklepu. 
Tego tylko pragnie ów kupiec—później już 
sobie z mim poradzi. 

chociaż pomyłka sie wyjaśni. 

Postrach cichych zagród. 
Likwidacja sza jk i bandyckie j . 

Z Rawy Ruskiej donoszą: 
Posterunkowi policji państwowej w 

Hujezu pow. Rawa Ruska udało się przed 
kilku dniami wpaść na ślad grasującej bez 
karnie od kilku lat w powiecie żółkiew­
skim i rawskim niebezpiecznej 

bandy rabusiów i włamywaczy, 
składającej się z kilkunastu opryszków z 
Józefem Pomersbachem z Przystani na 
czele. Bamda ta uzbrojona w reyvolwery i 
karabiny, grasowała po nocach po wsiach, 
rozbijała komory gospodarzy miejsco­
wych. Zuchwałość bandytów tych doszła 
w ostatnich czasach wprost do bezczelno­
ści. 

Rabusie ci na czele z hersztem Poitiers 
bachem wpadali w nocy do zabudowań 
gospodarczych, 

zabijali świnie i krowy, 
i najspokojniej pod ochroną rewolwerów 
i karabinów dzieli się zrabowanym łupem 
i znikali wśród ciemnych jesiennych nocy. 

Pewnego gospodarza w Przystani nie 
tylko, że obrabowali z całego jego mająt­
ku, ale w dodatku całe jego gospodarstwo 
podpalili za to, że mając niezbite dowody 
o dokonanych przez nich rabunkach, do­
niósł o tern posterunkowi policji. 

Bandę całą wraz z hersztem udało się 
policji aresztować. 

Co jada Paryżanka, 
aby ut rzymać s m u k ł ą l i n j ę ? 

Paryżanki, przodujące modzie tak sa­
mo pod względem ubrania, jak i zachowa­
nia smukłej sylwetki, chociaż wyłączyły 
ze swego menu 
wiele pożywnych i smacznvch artykułów 
(np. konfitury, kremy i t. d.), to iednak 

dalekie są od „głodowania" 
ogólnej manji, na kiórą cierpi teraz wiele 
kobiet. 

Zestawienie spożywanych potraw wy 
gląda nastenująco: 

Pierwsze śniadanie: 
filiżanka herbaty (niezbyt słodkiej) jedno 
jajkn i sucharek lub biszkopt. 

Drugie śniadanie, t. j . nasz obiad: 30 

gr. przekąsek, któremi bywają wszelkie ja 
rzyny — rzodkiewki, pomidory, sałatka, 
ogórki i t. d.. 60 gr. 

nietłustej ryby lub chudego mięsa 
i 300 gr. jarzyny, przyrządzonej DO angiel­
sku. Sałata z cytryną, owoce lub kompot. 
Na podwieczorek — szklanka mleka lub 
herbaty i sucharek. 

Obiad (miedzy 6 — 8 wieczór). — Mię­
so. Jarzyna. Owoce. Podczas jedzenia wo 
da z cytryną. 

Jednakże moda wymaga dużo ofiar. W 
całem menu ani kawałka czekolady, ani je 
dnego małego ciasteczka. Co będzie robił 
przemysł cukierniczy? 
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zat 
Szczegóły dw 

C-S) Od jednego 

Przyjął mnie w jakiejś podmiejski Izy Walu 
spelunce. Musiałem dłuższy czas c z e k a j 
na audiencję, gdyż pan złodziej będąc h«fl 
sztem szajki rzezimieszków miał na sal 
wykład o sztuce okradania, bogato ilw 
strowany praktycznemi doświadczeni*! 
mi. 

Niedbałym ruchem ręki wskazał iril 
krzesło o trzech nogacli i kiedy zajałernfca konferencje w spi 
miejsce zaczął: piłkarskiej-w Polsce 

— Coprawda nie lubię udzielać wy- stępujących szczegó! 
wiadów, gdyż po wydrukowaniu sprowa-puncie polskim spra 
dzają one zazwyczaj policje na .-laszcrUkt: 
karki, skoro jednak czekał pan tak d ł u t W sobotę rano v 
go i cierpliwie na mnie, służę mu swoj^fc*' rozpoczęta się c 
osoba.. 

Grzeczność zaiste wersalska. Nie sp 
dziewałem się tak uprzejmego wstępu. 

— Dziękuję panu — mówię. Nie clicąC] 
pana zbytnio fatygować, ograniczę się 
pytaniach do minimum. A zatem, jak si 
zapowiadają w świecie iłodziejskim nad 
chcdzi.ee święta? 

Złodziej skrzywił się jak gdyby wypili 
butelkę vetu. 

— Nie szczególnie, szanowny panie. 
Przeważnie „objekty" nie posiadają piei 
niedzy. Spodziewaliśmy się nieco o b i j 
wić na urzędnikach miejskich z powodt 
przyznania im trzynastej pensji. Choclal 
magistrat uchwalił, jednak nie kwapią 
jakoś z wypłatą. Muszę pana poirifonn© 
wać, żc urzędnicy miejscy jak i rządo 
sa dla nas najłatwiejszą ofiarą, gdyż z 
zwyc/aj , mając pieniądze w kieszeni — 
mają je tak rzadko — tracą głowę z na 
nraru radości. Wtedy najłatwiej ich „zc 
peiować". 

w sprawie ligi. K 
12 klubów: Po goi 

ła. I. F. C Pol 
JTła. Ł. K. S.. Tur 
Brak było dolega­

sz delegata P. Z. 1 
iybvł na zebranie 

3- mjr. Esrmana. Cra 
|zebranie, z powodu 

Na przewodniczą 
Jo p. imż. Tadeusza 
petarzował p. Szar 

, : Pierwszym punk1 

łpgo była sprawa p Notowane kluby w? 
mocą kluby wyż 

utworzenie ligi 
wspólnie z P* 

Nożnej. Po ustak 
tepowania w prz 
omawiania orojel 
tiowień P. Z. P. 

.,. zawodów o mistrz/ 
Kiwnąłem głową na znak zgody i wtr3 Dowstanicm Ligi i 

cani 
— Przecież prócz urzędników mamy 

w Łodzi jeszcze innych ludzi. 
— Owszem, zgadzam się z panem. LU 

dzi jest pod dostatkiem, za to pieuiędzfc 
ani na lekarstwo. Nawet kasy oguio-i 
trwałe najbogatszych kupców lódzkicbi 
przypominają mi obecnie teatr.. 

— Nie rozumiem... 
— Sa przeraźliwie puste. Boimy s!$ 

nawet brać do nich gdyż szmer prutego 
pancerza odbija się w tej pustce tysiącz-s 
nem echem i sprowadza policję. Trudr.d 
w takich warunkach pracować. 

— Sądząc z pańskich odpowiedzi 
wnioskuję, żc jest wśród panów dużo be* 
robotnych? 

— Owszem. Ale nie skarżą się, poni6 
waż dostają punktualnie co dwa tygodme 
zasiłki pieniężne. To ich nawet do pew­
nego stopnia zdemoralizowało. 

Zanotowawszy skrzętnie Informacje 
złodzieja przystąpiłem do najdrażliwsze-' 
go pytania. 

— Proszę mi wybaczyć,' że pytam 0 
to: czy siedział pan już za kradzież? 

— Nie, a wir ściwie tak. Razu pewne­
go gdy udawałem żebraka aresztowanQ 
mnie i po dwóch tygodniach biedzenia w" 
kozie stanąłem przed sądem. Tłumaczy* 
lem się, że nie żebrałem, lecz czekałem nd 
kolegę. 

— Jakto — zapytał mnie sędzia -Ą 
przecież widziano cię z wyciągniętą rę­
ką? 

— To nie dowodzi, panie sędzio — od­
parłem r""" 'utnie. — Chciałem spraw­
dzić czy deszcz pada. 

Ta sprytna odpowiedź przywróciła ml 
wolność. 

Na tern wywiad swój skończyłem..Po­
żegnałem mistrza i wyszedłem. 

W domu skonstatowałem, że skradł 
mi zegarek. 

Rom. 

[RMnych punktów re 
[W zarysie wygląda 

Utworzona ma b 
Jfca ślę z 14 klmM 
teenionc). która bed 
g&rząd jako okręg 7 
P*oJscc 9 okręgów r. 

piałyby być zlikwjd-
łowicie: wileński, li 

Py Kielce i Radom, czóne do okręgu łóc 
fi okregów piłkarski 

tC-S) W 'dniu }u 
Swiątecsmym odbęc 

*̂ody piłkarskie v 

W niedzii 
N 

Katastrofalna kl< 
$ana przez mistrza i 
obudziła w szeroki 
^oJosame wrażenie. 
Kich ubiegłej nledzii 
nientowany nietylki 
polskiej prasfe. Tui 
<''vny bezsprzecznie 
Simie w tak wysoki1 

'fiklcj przegranej \ 
piskiej zgadzają s 
pianie pokazali gr< 
I Po skończonych 

fh w nadchodzącą i 

Zakońci 

Przyszły karnawał 
będz ie t r w a ł d w a miesiące. 

Ukazały się już wszędzie za oknami 
księgarni 
kalendarze i kalendarzyki na rok następny 

Nowy Rok przypada w sobotę. 
Karnawał będzie długi. Obejmuje dwa 

miesiące, kończy się dopiero w dniu l-yiH 
marca. Święta Wielkiej Nocy przypada­
ją na 17 1 18 kwietnia. 

(C-S) W roku b 
y sezon 
Turystów. 

MMiczony sezon 
-KS 

(C-S)* Ostatnio 
'.\ ody w piłkę k 
'.ekierr. Seminarj 

. Warszawa, 7 g 
•Gzicie w godzinach 
J-iiy do Warszaw 
kawaleryjskiego i 
jłanrtie 500 kim. ] 
5 z tafet, przyczem 
^ J e ź d c ó w . Mai 
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jakiejś podmiejskiej Czy Walne Zgromadzenie P. z. P. N. 
dłuższy czas czekai . . _ . . 

zatwierdzi projekt polskiej ligi? 
Szczegóły dwudn iowych obrad na jpoważn ie jszych k lubów 

M p i łkarsk ich . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

n złodziej będąc h« 
:szków miał na salf 
•adania, bogato iltt̂  
;mi doświadczeni*] 

brukowaniu sprowaj 
policje na nasw 

:zekał pan tak dłil 
lic, służę mu swoi 

wersalska. Nie s 
zejmego wstępu. 
- mówię. Nie clicad 
ać, ograniczę się ^ 
n. A zatem, jak sid 
ie złodziejskim nadi 

się jak gdyby wypij 

, szanowny par.ie 
' nie posiadają pie< 
;my się nieco obło 
miejskich z powód 
itej pensji. Chocia 
dnak nie kwapią si 
>zę panu poinforniCH 
cjscy jak i rządów 
;zą ofiarą, Krdvz za: 
dze w kieszeni — l 
tracą głowę z nade 

/ najłatwiej ich „ZO­
LI znak zgody i wtr^ 

urzędników mamy 
:h ludzi. 
im się z panem. LU 
tn, za to picuiędzjf 
iwct kasy ognio* 

kupców łódzkich 
nie teatr... 

m T(iKi wskazał «4 C-S) Od jednego z łódzkich delegatów 
ich i kiedy zaiałeflifca konferencję w sprawie utworzenia ligi 

pkajskiei w Polsce dowiadujemy się na-
lubię udzielać wy-Pępujących szczegółów tej żywotnej na 

lfruncie polskim sprawy reorganizacji foot 
u: 
•\V sobotę rano w lokalu K. S. „Polo-
I rozpoczęła się ogólnopolska konferen 
w sprawie ligi. Reprezentowanych by 
12 klubów: Pogoń. Czarni. Hasmonea, 

isła, I. F. C Polonia. Warszawianka, 
igła. Ł. K. S.. Turyści. Warta. T. K. S. 

> Brak było delegatów Cracovii i Ruchu 
Wtez delegata P. Z. P. N.. który natomiast 
pfcybył na zebranie niedzielne w osobie 
I-mjr. Estmana.Cracoyia nie przybyła na 
Pębranie. z powodu swego walnego zebra 

Na przewodniczącego zebrania wybra 
BO p. inż. Tadeusza Kudiara (Pogoń), se­
kretarzował p. Szargel (Hasmonea). 

Pierwszym punktem porządku dzien-
igo była sprawa podpisania przez repre 

rJj i łowane kluby wspólnc.i deklaracji, któ 
*CJ mocą kluby wyżej wymienione popie-
Jpfa utworzenie ligi. o zasadach amator-
'JJdcn. wspólnie z Polskim Związkiem Pił 
R Nożnej. Po ustaleniu solidarnego planu 
postępowania w przyszłości, przystąpiono 
yc omawiania orojektu statutu, zmian 7>o 
*Eanowień P. Z. P. N.. co do rozgrywek 
zawodów o mistrzowstwo w związku z 
Powstaniem Ligi i uzgodnienia poszcze-
totonych punktów reguilaminu. Prorekt ten 
i1*!'zarysie wygląda następująco: 

Utworzona ma być liga polska, składa 
a się z 14 klubów (kluby wyżej wy-

-iiiione). która 'będzie miała swói własny 
KJ&rząd jako okręg 7. Dotychczas mamy w 

JPoJsce 9 okręgów piłkarskich, tak. że rnu 
Piałyby być zlikwidowane 3 okręgi, a mia 

|K>wicie: wileński, lubelski i nomonski. Wi 
kński byłby przyłączony do Związku War 
wawskiego. pomorski — do poznańskiego 
flfrzyczem z okręgu lubelskiego wyłączono 
*v Kielce i Radom, któreby bvłv przyłą 1 

jCzone do okręgu łódzkiego. Byłoby zatem 
» okręgów piłkarskich oraz siódmy okręg 

1 KUM; 

iii 1 

^'•cgf 
K Ueait 

: puste. Boimy s'Ą 
;dyż szmer prutego 
tej pustce tyslacz* 

za policję. Trudna 
racować. 
skich odpowiedzi 
ód panów dużo bess 

ie skarżą się, pon!6 
ie co dwa tygodn ;e 
ich nawet do pcw-
lizowalo. 
rzętnie informacje 

do najdrażliwsze-

aczyć,' że pytam Q 
ż za kradzież? 
tak. Razu pewne-

iraka ares/.towatiO 
dniach ciedzenia m 
sądem. Tłumaczy* 
n, lecz czekałem no 

l mnie sędzia -» 
z wyciągniętą rę-

panie sędzio — od-* 

Chciałem spraw­

d ź przywróciła ml 

ój skończyłem.. Po­
dszedłem. 

wałem, że skradł 

Rom. 

arnawał 
va miesiące. 
izędzie za oknami 

ki na rok następuj 
a w sobotę, 
jgi. Obejmuje dwa 
>piero w dniu 1-ytt1 

ej Nocy przypada-

ligi polskiej, oparty na dotychczasowych 
Z. O. P. N. Okręg ligowy miałby swój W y 
dział Gier i Dyscypliny oraz własne Ko­
legium Sędziów. Wszystkie te instancje 
podlegałyby bezpośrednio P. Z. P. N , sę 
dziowie zaś P. K. S. 

Pierwsze ligowe zawody odbyłyby się 
w przyszłym sezonie sportowym tj. w TO 
ku 1927; granoby w ten sposób: 14 klu­
bów rozegra że sobą spotkania na punkty 
przyczem 4 stojące na ostatnicm miejscu 
zostałyby wyeliminowane z ligi. czyli że 
liga zasadniczo składałaby sie z 10 klubów 
liedynie w roku 1927 będzie 14 klubów. 

W związku z (Projektem utworzenia ligi 
piłkarskiej zastanawiano sie nad reorgani 
zacją mistrzów: w klasie A. i tak: w Łodzi 
naprzykład <toklasy A maja bvć zaliczone 
nasteptiiace HUby: Union. ŁTSO. Widzew. 
WKS. Siła. GMS oraz Tezerwy (Jl-tgic dru 
żynv). ŁKS i Turystów, razem zatem w 
klasie A będzie 8 drużyn, które miedzy so 
bą rozgrywać będa zawody o mistrzostwo 
Łodzi. Mistrzem zostaje drużyna1 która zdo 
była pierwsze miejsce, a która nie należy 
do ligi. czyli że ŁKS II względnie Turyści 
Ił nie mogłiby ńh&fy zostać mistrzem, nato 
miaistt w razie uzyskania przez rezerwy klu 
bów ligowych pierwszego mieisca. druży 
na taka otrzyinaó- ma w formie nagrody 
np. całkowrftV\J<;osfeiurri do gry (komplet dla 
drużyny); na nagrodę ta wszystkie kluby 
A-klasowe złożyłyby .po 100 zł. 

Oracze zgłoszeni do 1 iyari nie mogliby 
brać udziahi w zawodach nieligowych. Za 
wody międzypaństwowe i międzymiasto­
we ograniczone mają być do 4 w każdym 
okręgu, czyi] razem w Polsce byłoby ich 
24. 

Konferencja została zamknięta w dniu 
5 grudnia z tern,, iż dnia 5 stycznia odbę­
dzie się drugi! zjawi' delegatów w Krako­
wie. Tymczasem Wysłano powvżsżv pro­
jekt do wypowiedzenia sie P. Z. P. N. 

Walne Zgromadzenie P. Z. P. N.. które 
odbędzie się w końcu stycznia zadecydurc 
ostatecznie o utworzeniu l igi eolskie} 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

57.50, Berlin 46.31—46.79, wypłata na 
Warszawę 46.45 i pół—46.69 i pół, Gdańsk 
57.05—57.20, wypłata na Warszawę 56.03 
56.17. Wiedeń czeki 78.37 — 78.87, bankno 
ty 78.70—79.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.84 15/16 — 4.85. 

Holandia 12.13 1/8, Francja 123, Belgja 
34.87, Włochy 111.50, Niemcy 20.40, Szwaj 
car ja 25.13,75 Dam ja 18.20,5, Szwecja 18.14 
Norwegia 19.00, Praga 163,75, Wiedeń 
34.40, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 123.75. Nowy Jork 2536 
Belgja 354, Szwajcaria 480.50. . 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.397 — 
122.703. 100 złotych 57.05 — 57.20, 100 do 
larów 514.47 — 515.78, czek na Londyn 
25.00,5, telegraficzna wypłata na Berlin 
122.447 — 122.753, na Warszawę 57.03 — 
57.17. 

Zurych. Paryż 20.70. Londyn 25.13 1/4 
Nowy Jork 5.18 3/8, Berlin 123 1/4, Wiedeń 
73.12,5, Warszawa 57.50, Budapeszt 72.60, 
Bukareszt 2.75. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85, ten 
dencja zmienna. Za 100 jednostek mone­
tarnych: Paryż 3.90,5, Bruksela 13.91, Ber 
lin 23.77,75. 

O mist rzostwo k lasy C. 
L. K. S. III — Pogoń 

(C-S) W anta Jutrzejszym jako w dniu 
talntecanym odbędą się jedne tylko za­
rody piłkarskie w Łodzi mianowicie: 

spotkają się z sobą o mistrzostwo w kla­
sie C finałowo S. S. „Pogoń" — Ł.K.S. III 
na boisku Ł.K.S. o godz. 11 rano. 

W niedzielę rewanż Turystów z „Cracovią". 
N o w a sensacja d la Łodz i s p o r t o w e j . 

tkanie rewanżowe na gruncie łódzkim. Fi • Katastrofalna klęska mistrza Łodzi, za-
ftuia. przez mistrza grodu podwawelskiego 
^budziła w szerokich kołach sportowych 
£olo$ahic wrażenie. Sedan piłkarzy łódz­
kich ubiegłej niedzieli w Krakowie był ko 
Nientowany nietylko w Łodzf ale w całej 
polskiej prasfe. Turyści przegrali do dru­
żyny bezsprzecznie lepszej, lecz niezasłu-
^nie w tak wysokim stosunku. Mimo w y 
'oklej przegranej wszystkie głosy prasy 
jhlskiej zgadzają się co do jednego: ło-
Vinnic pokazali grę b. ładną. 

Po skończonych zawodach posfanowio 
'J w nadchodzącą niedzielę rozegrać spo-

nalizacja umowy ma nastąpić w ciągu dnia 
dzisiejszego. Rewanżowe spotkanie po-
w-yższych drużyn ze względu na wspa­
niałą grę Cracoyii, jak i chęć powetowania 
klęski przez Turystów obudzi bezwątpie-
ufa w szerokich kołach sportowych na­
szego miasta duże zainteresowanie. Cra-
covia przyjedzie do Łodzi w sWym najsil­
niejszym składzie. Turyści do nledzidnc-
go spotkania (przygotują się równie sumień 
nie i naprawdopodobniej w dniu jutrzej­
szym rozegrają- towarzyskie spotkanie z 
jedną, z drużyn łódzkich. (e) 

Zakończenie sezonu piłkarskiego w Ł. K. S. 
i u Turystów. 

ouczony sezon 
KS i Turystów. 

zaczynają uprawiać na sali lekko-atlet; 
kę. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 6. 12. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku i Gołfu 86.030 wewnątrz 
kraju 20.000, na kontynent 24.000, loco 
12.04, grudzień 1222, styczeń 11.89, ma­
rzec 12.12 — 14, maj 12.34, lipiec 12.54 — 
56, sierpień 12.65, wrzesień 12.70. 

Nowy Orlean, 6. 12. Bawełna. Loco 
11.09, grudzień 11.19, styczeń 11.91, ma­
rzec 12.06, maj 12.21, lipiec 1238. 

Liverpool, 6. 12. Bawełna. Otwarcie-. 
Styczeń 6.34, marzec 6.44, maj 6.55, lipiec 
6.66. Zamkniecie: grudzień 627, styczeń 
6.37. luty 6.48, marzec 6.58. kwiecień 6.6Sf 
maj 6.71, czerwiec 6.74,4ipiec 6.75. 

Brema, 6. 12. Bawełna 13.2S. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIA­
NY. 

Warszawa, 7. 12. Tranzakcja na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. w 
złotych fr. st. załad., w nawiasach fr. War 
szawa. Zyto kongresowe 37.50, pszenica 
poznańska 49, taka sama gwarantowana 
50.25, owies pomorski 33.75, pszenica kon 
gres. 731 gl. 124 f. b. (51.75). Obrót 195 
tonn. Usposobienie spokojne. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów na 

rynkach łódzkich-kształtowały się nastę­
pująco: 

Nabiał: masło osełkowe 7.00 — 7.50 do 
8 złotych, masło śmietankowe 7.50 — 8.00 
do 8 f pół złotego za kilogram; jajka 3.60 
— 4.00; za pierwszy gatunek jaj tak zwa­
nych wybieranych płacono od 4.30 do 4.50 
za mendel; jajka skrzynkowe sprzedawa­
no 3.00 — 3 i pół złotego za mendel; za litr 
śmietany słodkiej żądano 1.90 — 2."O0, zavś 
za l itr śmietany kwaśnej (atbieranej) do 2 
złotych 50 groszy, litr mleka słodkiego pła 
cono od 45 do 55 groszy. 

Drób: kura 5.00 — 5.50 — 6.00 do 7 zło 
tych, kaczka 5.00 — 5.50 do 7 złotych: gęś 

' 9.00 — 10.00 do 13 złotych; indyk od 12 do 
15 złotych; kurczaki 4.00 do 5 złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 14 groszy; za 100 kilogramów ziem­

niaków (korzec) płacono od 10 do 14 zło* 
tych; kilogram marchwi 15 do 20 groszy; 
kilogram buraków od 20 do 25 groszy; 
ćwiartka marchwi 2 złote; ćwiartka bura­
ków ćwikłowych od 2 do 3 złotych; kala­
f iory od 80 groszy do 1 złotego 50 groszy 
za sztukę; kilogram cebuli zwykłej 60 gro 
szy; kflogram cebuli cukrowej od 80 gro­
szy do 1 złotego; główka kapusty zwy­
kłej od 20 do 50 groszy; kapusta do kisze­
nia od 8 do 15 złołych za kopę; pęczek 
włoszczyzny 10 groszy. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) grusz 
k i 60 — 90 — 1.00 do 1.50; jahfflca 60 — 90 
do 1.60. Owoce na pudy: gruszki 6.00 — 
8.00 do 12 złotych: jabłka na kompot 5.00 
— 6.00 do 8 złotych; jabłka do jedzenia od 
8 do 14 złotych. 

Ruch na rynkach- duży. 

Dzis ie jsze pokolen ie nie w y o b r a ż a sobie życia bez te j 
„ z a b a w k i " . 

(C-S) W roku bieżącym został już za-
sportowy w klubach: 
Gracze tych klubów 

Piłka koszykowa w Łodzi. 
Zwyc ięska „ H a n d l ó w k a " . 

CC-S)* Ostatnio odbyły się rewanżowe Państwową Szkolą Handlową. Mecz wy 
>dy w piłkę koszykową między Nie grała jak zwykle w roku bieżącym druży 

. ckicm Seminarjum Nauczycielskiem a na „Handlówki" w stosunku 26:6. 

Sztafetowy raid kawaleryjski 
podof icerów okręgu w a r s z a w s k i e g o . 

• -Warszawa. 7 grudnia. (C-S) W nie- godziny? Wynik biegu jest następujący: 
gzicie w godzinach popołudniowych przy 1) sztafeta 7 p. ul. — 40 godzin: 2) 1 p. 
p l y do Warszawy pierwsze sztafety z szwol. — 4Q godz. 30 min.; 3) 5 p. uła-
kawałeryjskiego raidu konnego, na dy- nćw 41 godż.v-45 min. 
Pansie 500 kim. Do mety przybyło S W poniedziałek odbył się przegląd i 
s*tafęt, przyczem każda sztafeta liczyła ważenie koni oraz rozdanie nagród. 
9 0 9 ieźdców. Maksymalny czas biegu 43 ^ _ _ o ~ - _ 

Pięćdziesiąt lat temu w sali wykłado­
wej uniwersytetu w Bostonie profesor 
Abraham Aleksander Bell pochylony nad 
małym dziwnego kształtu przyrządem, 
zapytał kogoś niewidocznego: 

— Do you understand what I say? 
(czy pan rozumie co mówię?). 

Prawie równocześnie ten ktoś inny, 
znajdujący się w owej chwili w dolnem 
mieszkaniu sąsiedniego domu, odpowie­
dział do podobnego przyrządu: 

Yes, I understand you perfectly well 
(tak. rozumiem pana bardzo dobrze). 

'Jaka była 
pierwsza na świecie rozmowa przez te­

lefon. 
Na jednym końcu znajdował się wyna­
lazca, młody profesor fizyki Bell, na dru­
gim —- jego pomocnik i współpracownik. 
Tomasz Watson. 

Następnego roku, na wystawie w Fi­
ladelfii „telefon" był przedmiotem podzi­
wu, ale nikt wówczas nie przypuszczał, 
że za kilkadziesiąt lat nie da się pomy­
śleć najmniejsze miasto 

bez własnej sieci telefoniczne]. 
Nowy wynalazek uważano za zabawkę 
bardzo' interesującą, ale to i wszystko. 
Podobnie uważa się jeszcze dzisiaj za 
przedmiot 

rozrywki „radjo", 
podobnie uważano w pierwszej połowie 
zeszłego stulecia zai'zabawkę pierwsze 
koleje żelazne. ' ? 

Pierwszy aparat telefoniczny Bella mu 
sial czekać długo, zanim został 

ulepszony do tego stopnia, 
iż można się było rozmówić bodaj na ta­
ką odległość, jak z jednego domu do dru­
giego, z nim sąsiadującego. 

Sama zasada znana była i wynalazcy 
i fizykom ówczesnym, ale praktyczne jej 

zastosowanie: zbudowanie przyiządu, 
któryby potrafił dać to, czego odeń wy­
magano. — to wszystko jest zasługą A-
brahama Bella, urodzonego w 

r. 1847 w Edynburgu, 
skąd wcześnie ze swym ojcem przeniósł 
się do Bostonu. 

Przed kilku laty w dziele p. t. „The 
Making of America" Bell opowiedział ^v 
swych pamiętnikach całą niezmiernie pc 
uczającą historję, jak doszedł do zbudo­
wania aparatu, przez Który można byłf 
„mówić". 

Ci, na których czeka kat 
Napad o p r y s z k ó w na kupca 

i w i e ś n i a k a . 
Donoszą nam z Gródka Jagiellońskie* 

go o napadzie rabunkowym na gościńcu 
między Grabnikiem a Jaryną. Dwu ban­
dytów napadło na przejeżdżających kup­
ców, którym pod groźbą użycia broni zra 
bowali różne przedmioty oraz większa 
gotówkę. r.-.i 

Jeden z bandytów ubrany był w mun­
dur wojskowy, 

przyczem uzbrojony był w karabin. 
Śledztwo w toku. 
Drugi wypadek zdarzył się w Woli 

Dobrostańskiej. Na podwórze Jana So 
snówki przyszli jacyś 

nieznani bandyci, 
prawdopodobnie dla kradzieży. Sosnów­
ka usłyszawszy podejrzane szmery, wy­
szedł z chaty, wówczas jeden z bandy­
tów 

wypalił z karabinu. 
raniąc Sosnówkę w brzuch. W godzin* 
po tein Sosnówka zmarł. • • " • 

Za bandytami wdrożono pościk 



Sto. > „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — « • * • 7 grudnia 1926 roku. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 

' I r ' " " \ 

\ ~ wlcza.) 

Otwarła 

w « * do 23 w 

Kinematograf Oświatowy — 
Rybak Islandzki. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

Przygoda w nocnym exprc-
ssie. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
..Caslno" — Faust. 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Express Arizona. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" „Jedynaczka Szefa Policji" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

..Dom Ludowy" — „Żywcem pogrzebani" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

.Luna" — „Złodziej z Bagdadu". 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 t 10 wlecz. 

Wystawą 

malarstwa 

rzeźby 

grailkL 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne 

Miejski 

Począt 

„Apollo* 

..Orand-Klno". — „Sońka złota rączka". 
„Nowości" — „Te z zaułka". 
„Odeon" - Wódz Indjan 

Pocz. przedstawień o g. 5. 6.30, 8.15 1 10 wlecz. 

„Reduta" — „Złoty Motylek". 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — Księżna Gdańska 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Variete. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski - „Król" 
Teatr Popularny. - „Taniec szczęścia ". 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, w dalszym ciągu, czwartek plą-. 

tek I sobota „Król" z występem M. KamińskleJ 1 
M. Maszyńskiego. Ceny zniżone (od 50 groszy 
do 5 st.). 

Jutro, z powodu święta, dwa przedstawienia: 
o godz. 3 m. 30 po cenach najtańszych „Kobieta, 
wino I dancing" z M. Kamińska; wieczorem po 
cenach zniżonych „Odybym chciała". 

TEATR W SALI OEYERA 
(Piotrkowska 395). 

Jutro, w środę, po raz trzeci I ostatni 5 obra­
zów z dramatu St. Wyspiańskiego „Noc listopa­
dowa". 

T * - r P O P U L A R N Y . 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Jak było do przewidzenia, wystawiony obec­
nie w Teatrze Popularnym przy ul. Ogrodowe] 18 
świetny wodewil w 3-cb aktach i muzyką R Stoi 
za. w reżyser]! R. Urbańskiego, „Taniec szczę­
ścia" zdobył sobie serca i sympatie wszystkich by 
walców Teatru. 

Dziś, po południu, dla młodzieży szkół śred­
nich po cenach najniższych 40, 60 I 80 groszy, dy 
rekcja da)e „Warszawiankę" I III część „Dzia­
dów". Obn te arcydzieła .naszej twórczości lite­
rackiej, wykonane zostają w Teatrze Popularnym 
z całym pietyzmem w reżyserji Owidona Trzy-
wdar-Rakowsklego. 

KONCERT-BENEFIS. 
W środę, dnia 8 b. m., o godz. 7-ej wieczorem, 

w sali Tow. „Lutnia", ul. Sienkiewicza Nr 31, u-
rządza zarząd Tow. śpbw. „Echo", w dowód 
wdzięczności dla swego gorliwego kierownika chó 
ru p. prol. A. Pędzlrnęża koncert-benefis. 

W programie: popisy chóru pod kierunkiem be 
neftsanta, solo skrzypce (p. ChwatO, fortepian, so­
la i duety wokalne ora-- występy artystów Teatru 
Miejskiego. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACj 

NADAWCZEJ. 
Wtorek) Oodz. 15 Komunikat <ijM 

darczy; 17 Odczyt p. t. „Miasta nowiicW 
sr,c'.\ wyjjfosi p. Jerzy Spsnkowski. 17J 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy ; 1 r 

kicaiia P. R. pod dyr. Jana Dworal<o*jL 
skiesjo. Janina Strzelecka (śpiew) i Zo-li 
Zdzjeimlcka - Bcrgcrowa (cytra); lc> Le? 
cja jrrv w szachy. Wykładowca dr 3 
Kolin; J9.30 • Komunikat rolniczy: l?j 
„Rozmaitości"; 19.55 XXi-szy wykład 
cyklu „Rolska filozofja narodowa" wyzti 
si pn;f. Wacław Mileaki; 20.20 S!oW_ 
wstępne do koncertu wieczornego » J ' - j l 
żarcie") wygłosi p. Leopold BineuMl 
20,30 Koi cert wieczorny, kameralny po 
świecony twórczości Mozarta. Wykonał 
cy: Adek: Comte - Wilgocka, (śpiew). dVł 
Józef Ozimiński (skrzypce) 1 prof. Jóflj 
Turczynski (fort.). 1) Fantazja c-mol W5̂  
kona p. Józef Turczyński, 2) Sona 
skrzypcowa F-dur, 1) Allegro, 2) Andant 
3) Allegro wykona prof. Ozimiński I J. . 
czyński, 3) a) Arja z op. „Wesele Figara1 

b) Do Chloe, c) Senne marzenie, d) Ro| 
[ąka odśpiewa p. Comte - Wilgocka, 4) -
nata fortepianowa A-dur, 5) a) Menuet, b 
Rondo G-dur wykona p. J. Ozimiński. 

:o 

g R A N D 
Ki n i o 

„Skandal przed ślubem" 
Wstrząsający dramat w 8 aktach, ilustrujący dzieje nieszczęśliwej miłości 
ochanków opętanych siecią intryg przez wyrafinowanego aferzystę. 
V rolach głównych potęgi ekranu: prześliczna HRABINA ESTERHA-

' u l"b«en.ec kobiet promienny HARRY L IEDTKE, pożeracz serc 
niewieścich. 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje precyzyjna gra 5-cto Wj 

Jacques Roussel'a, SŚWlSJ 
nie, wzruszając widza do łez. 

Peggy redaktorką nocną 
przebajeeżna farsa w 2 aktach. 

^ 

niego 
malca 

NAD PRO­
GRAM: — 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjes t udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marka 
ś w i a t o w ą udowodnione MI 

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono na . -

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a i d . j 

sztukę. 

Szwalnia 

Twa Ochrony Kobiet 
Łódź , P io t rkowska 104-7 

Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i po*, 

ścielową, oraz 
kołdry I abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haf^ 
znaczenie i plisowanie 
Pierze i puefo 

i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

DR. Dr med. Dr. med . Dr. 

bi lekarz Szp. św 
Łazarza, 

cheroby skórne 1 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. nledz. 10-12 

Ot med. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby 6KÓRNE I 
weneryczne. 

3rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

Dr med. 

y i l l E J i i t i n r Cegle ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popot. 

Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczoplc iowe 
Leczen ie sz tucz 
nem słońcem 

j fórsk iem. 
NARUTOWICZA 9 
Dzielna)^ tel- 28-98. 
Przyjmuje od S-10, 

i od 5—8. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 
Telefon 25-38. • 

Dr. m e d . 

Szkolna 12. 

Choroby. skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —9 

wieczór . . 
Panie od 12 — 3 po 

poł. 

materjały bawełni* 
ne, wełniane, 

jedwabne 

M. BORTNEfl 
Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

• chor. dz ieci 
G łówna N r . 62. 

Tel. 50-02. 
Przyjmuje od 2—4. 

Bk u s z c r k a P l p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 

O b u w i e t r w a ł ' 
zgrabne tanio o* 

raty „Kredyt" N*J 
wrot 15 I p. 56?" 

IaNIO na v. ypl.it' 
obuwie PiotrkoW 

ska 37 w podw^' 
rzu Il l-sie wejśt i* 

ftenografji wyucs* 
darmo listowni* 

Redakcja Stenogrł' 
fa Polskiego. Wa^ 
siawa. ul. Szczyf!'! 
Nr 12. 188" 

zł. 2.60 
. 2.20 
- 3.30 
. 6.00 

Cena p renumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników m — — — — 
Na prowincji m ~~ — "~ 
Zagranicą » — — — 

Odnoszenie do domu 30 gr. 

WycUrwnictwc: JLódzkic Echo Wieciorae". 
Wyd. Jas Stypułkowski. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . • • 25 „ . _ « • " 4 ' „ 
Nekrologi . . . 25 „ . . - - • 4 » 
Komunikaty . • • 25 „ . . „ „ m » 4 „ 
Zwyczajne » o . 6 ,. . .. • - 10 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w druitanu Tow. Drnkarsko-Wydawńiczeźo J&urjer Łódzki" 
oL Zawadzka Nr. V 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium swa* 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych |ak i odrzuconych riikik-

cja nie zwraca, 

Za redakcję i wydawnictwo odppwiadąi. 
Władysław UlaśowskL 

Onlfeta noerff 

Nr. 286. 

P. ŹfiNOl 
prezes Łódzkiego 
ców Drotriu, Gołct 
główny oa-gańizat< 
"wie, która Bsrroma 
* zagranicy i desa 
powodzeniem wiśr 

Strzępy cii 
na s 

Śmierć urząd 
pod kołam 

(Od wtasnei 

Warszawa. 9. 12 
da rozpędzony 

podae ot 
Jadacv z Warszav 

W;dząc to. prz< 
nie 

urzędnik kole|< 
ze Syrierniewic bh 
Dod koła lokomot\ 

krwai 
Strzępy ciała 

Szyn i odesłano do 
bfóstwa — nieznan 

Gi 
P i e r w s z a prz< 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przeć 
Dolar w obro 
prywatnych 

P ie rwsza pr 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na V( 

Dolar 
Banki dewizom 

Kupowały około 2 
kursj e — 8. 95. 
Prywatnie dolar M 
W Dłaceniu 

Tendencja spok< 

http://ypl.it'

